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Połacy pod zaborem pruskim. 


W dwu ciałach pariamentarnych poruszono 
w ostatnich dniach sprawę polską pod zaborem 
pruskim. W komisyi budżetowej delegacyi austrya- 
ckiej omówił politykę rządu pruskiego, dążącą 
do wyniszczenia i wytępienia Polaków pod ber- 
łem Hohenzollernów, deiegat dr. Kozłowski przy 
sposobności dyskusyi nad bezbarwnem exposé 
ministra spraw zagranicznych br. Aehreothala,— 
w parlamencie niemieckim toczyła się wczoraj 
rogprawa nad interpelacyą berlińskiego Koła 
polskiego, jakoteż nad drugą, wniesioną przez 
katolickie centrum niemieckie w sprawie przy- 
musowego nauczania dzieci polskich religi w ję- 
wyku niemieckim i kar wymierzanych z powodu 
oporu dzieci szkolnych. 

Br. Aehrenthal tylko jednej części wywo- 
dów del. Kozłowskiego przyznał racyę, przyrze- 
kając interwencyę w sprawie wydalań z Prus 
spokojnych obywateli austryackich, — kwesty 
zaś ustawicznego prześladowania Polaków w 
Poznańskiem, Prusach zachodnich i na Ślązku 
nazwał „wewnętrzną“ sprawą pruską, do której 
Austryi mieszać się nie wolno. Rząd niemiecki 
jeszcze króciej załatwił się z interpelacyą swoich 
własnych poddanych, oświadczając przez usta 
sekretarza stanu Nieberdinga, że kanclerz, który 
nawiasem mówiąc, nie uważał za stosowne ja 
wić się na tem posiedzeniu, nie czuje się spo- 
wodowsnym do poczynienia w myśl życzeń 
interpelantów jakichś kroków wobec rządu pru 
akiego, bo nie ma żadnego naruszenia ustawo- 
dawstwa. 
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Rok ALv.. 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


mać. Czułe ucho ministra powinno było zauwa- 
żyć i inne jeszcze akcenty w mowie polskiego 
delegata. Poseł Kozłowski zastrzegł się, jakoby 
odmawiał znaczenia trójprzymierzu, wskazał je- 
dnak, że jego racya bytu powinna się ujawniać 
we wspólności interesów. Czy w tym względzie 
stosunki ma półwyspie bałkańskim nie uległy 
zmianie od czasów Bismarcka, który Wschód u- 
ważał za bezwartościowy dla Niemiee, o tem nie 
może mieć dwóch zdań ten, kto widzi skuteczne 
zabiegi niemieckiego kapitałn w państwie ture- 
ckiem. Po raz też pierwszy od ery trójprzymie- 
rza witał polski delegat ze zadowoleniem dobry 
stosunek Austryi z Anglią, a krótki ten, ale wy- 
mowny zwrot utkwi z pewnością w pamięci 
tych, którzy pragną utrzymać w całej pełni obe- 
cne dyplomatyczne związki monarchii. 

„Bar. Aerenthal wyraził ubolewanie, że po- 
seł Kozłowski przed niewłaściwem forum wyto- 
czył wewnętrzoe sprawy królestwa pruskiego. Pomy- 
lił się w tem jednak tak gruntownie, jak gruntownie 
mylą się pisma w cesarstwie niemieckiem, przypisu- 
jące wystąpienie delegata polskiego w delega- 
cysch intrygom Polaków z Poznańskiego. Obo- 
wiązki Polaka nie są z pewnością argumentem, 
któryby wobec prasy pruskiej tłómaczył przyczy- 
nę polskiej mocyi w delegacyach, ale dla kiero- 
wnika polityki zagranicznej w Austryi powinno 
stać się jasnem, że z chwilą zaprowadzenia po- 
wszechnego prawa głosowania nie da się utrzy- 
mać także i polityki zagranicznej w niezawisłości 
od fluktuacyi przekonań i opinii ludności. Na 
jakichże zaś podstawsch zechce oprzeć baron 
Aerenthal dalszy stosunek z Niemcami, gdy na- 
turalna podstawa, to jest ludność, przestanie 


) Zaznaczyć musimy, že p parlamencie nie- | wierzyć w jego wartość, gdy przekona się, że bez na- 
mieckim mowcy z katolickiego centrum niemie- | rażenia innych pierwszorzędnej wagi interesów nie 


ckiego popierali jedynie żądania. Polaków, aby powinna przykładać do niego ręki? Polacy w 
dzieci uczyły się religii w języku ojczystym, | qustryi popierali i niejednokrotnie, uie bez ofiar, 
przewódca socyalistów Bebel występował przeciw | osłaniali przeciw atakom i krytyce dotycbczaso- 


odbieraniu rodzicom prawa wychowywania dzieci, 


wą podstawę austryackiej zagranicznej polityki 


a slzatczyk Roellinger i duńczyk Hansen wykazy- opierającej się na trójprzymierzu; jeżeli i nadal 


wali, że używanie języka ojczystego jest nie 
wątpliwem prawem każdego człowieka. 


niema to uledz zmianie, to należy im to umo- 
żliwić. Minister. gdy rozejrzawszy się w usposo- 


Podnieść też tu musimy, co telegramy | bieniu ludności monarchii, zobaczy w szeregach, 
wczorajsze wiedeńskiego Biura korespondencyj: | zwróconych przeciwko trójprzymierzu, obok Cze- 


nego supełnie przemilczały, że w komisyi budże 
towej  austryackiej  delegacyi 


chów i inuych Słowian, także Węgrów i Pola- 


sprawozdawca | ków zrozumie z pewnością, że przedewszystkiem 


budżetu spraw zagranicznych margrabia Bac-|w interesie monarchii, jeżeli politykę swą ma 
quehem poparł wywody dr. Kozłowskiego, | nadal opierać na przymierzu z Niemcami, tkwi 
ubolewając nad wydałaniumi Polaków, poddanych | zniesienie stanu, rozgo:yczającezo w najwyższym 
austryackich, przyczem podniósł, że wobec łatwego stopniu Polaków. Poseł Kozłowski mówił przeto 


do pojęcia braku sympatyi 


Polaków dla trój- | dzieciach polskich w Poznańskiem przed wła- 


przymierza, oależy uznać jako zasługę z ich | goiwem forum, bo tam, gdzie się mówi o zwią- 
strony, że popierają zewnętrzną politykę au-|zkach dyplomatycznych  austryacko-węgierskiej 


stryacką. 


monarchii, o warunkach utrzymania dotychcza- 


Z głosów prasy mamy do zanotowania, sowych lub o potrzebie zawarcia nowych.* 


twierdzenie „Nene fr. Presse*, iż del. Kozłowski 
„w niezwykle ostry sposób krytykował pruską 
politykę wobec Polaków i wyciągał naj 

dalej idące koosekwencye*,  jakoteż, że br. 
Aerenthal, odpowiadając dr. Kozłowskiemu, „zdra 

daal pewne podrażnienie” 

O przemówieniu del. Kozłowskiego pisze 
„Caas“: 

„Delegat polski, poseł Kozłowski, musiał z 
obowiązku przestrzedz, że prnska polityka wyda 
lań i niszczenia wszystkiego, co polskie, nie mo- 
że minąć bez głębokiego wpływu na polską lu- 
dność monarchii austryackiej, tem bardziej w e- 
poce, gdy żadna polityka, nie opierająca się na 
przekonaniach społeczeństwa, nie da się utrzy- 


JAN KAZIMIERZ ZIELIŃSKI 


PIECZENIARZE. 


Przemówienie dra Wlodz. Kozłowskiego 


w komisyi budżetowej delegacyi au- 
Em: w rozprawach z d. 4 grudnia 
1906 nad expose ministra spraw zagr. 


Niech mi będzie wolno z zadowoleniem 
przyjąć do wiadomości, że według wywodów 
pana ministra spraw zagranicznych, które wła- 
śnie słyszeliśmy, stosunki Austryi ze wszystkiemi 
inoemi państwami są dobre i że pomimo niektó 
rych chmur na wschodzie, które były powodem 
niepoślednich trudności, udało się z wybitnym 


współudziałem ministerstwa spraw zewnętrznych 
w rzeczonych nsiłowaniach zachować potrzebne 
dla rozwoju ludności błogosławieństwo pokoju. 


pewniam, iż woli właznej mieć nie będę. 
Potemkin machnął niedbale ręką i rzekł: 
— O tem niema mowy. 
— We wszystkiem trzymać się będę wska- 
zówek księcia. 
— Powiedz Kottowiczom, niech nie wyjeż- 
dżają. Ta Włoszka jest bardzo sprytna i bardzo 


(Z oykłu : „Szkice z czasów Stanisława Augusta.) | ładoa. Zaprzyjażoij ją z hrabioą Protasową. 


(Ciąg dalszy.) 


Zorycz nie przerywając milczenia wstał 
i począł przechadzać się po pokoju, patrząc co 
cawila na zegar. 

Nareszcie stanął przed oknem i palcami 
bębnić począł po szybie. 

— Dajże pokój! Drażnisz mnie | — odezwał 
się opryskliiwie kniaź. 

Nastała znów cisza. 

— Teraz idzie o to — zaczął nareszcie Po- 


Przydać ci się może, bo gusta carowej są nieraz 
rozmaite, a twoją rzeczą będzie im dogadzać... 
Rozumiesz ? 

— Rozumiem. 

— Ja już potrafię przerobić carową — Nie 
będzie misła żalu do tej Włoszki — przeciwnie... 

— Jedno tylko.. — zawahał się Zorycz. 

-- Aha... I cóż? 

— Pozwolę sobie zwrócić uwagę mości 
książę, iż odsuwanie systematyczne od spraw 
państwa carewicza... 

Potemkin kopnął murzynka, który się prze- 


temkin, nie patrząc wcale na Zorycza — ażebyś | wrócił 


mnie dobrze zrozumiał. Bo tu nie wystarczy po- 


- (o?! — zawołał, a z oka strzeliła bły- 


słaszeństwo, mogę się bowiem oddalić na kilka | skawica. — Co takiego?! — powtórzył ze zdzi- 
dni. U nas na dworze zaś kilka dni stanowią cza- | wieniem. 


sem epokę.. Rozumiesz? 
— Rozumiem. 


Zorycz ciągnął jednak spokojnie dalej. 
— Odsuwanie systematyczne carewicza od 


— Powinieneś zatem dobrze pojąć całą |spraw państwa nie jest dyplomatyczne wobec 
myśl moją i w dnchu wskazanym postępować.. | wieku carowej .. 


Rosumiess ? 


Potemkin spojrzał na majora przez chwilę, 


— Rosumiem doskonale, mości książę. Za- | potem parskął śmiechem i zajął napowrót ocię- 


Jakkolwiek ani wpływ minister- 


stwa spraw zagranicznych w 
Austro-Węgrzech, ani wpływ 
innych mocarstw nie zdołał 


zapobiedz gwałtownym rozru- 
chom i szerzeniu bandna Wscho- 
dzie, jakkolwiek żałować uależy, że wybuchy 
zamieszek stają się peryodycznemi, a bandy roz- 
bójnicze grasują dalej, polityka austryacko -wę- 
gierska osiągnęła jednak ważny dla spokoju mo- 
narchii i dla całej Eucopy cel zlokali- 
zowania rozruchów i zapobiegła te- 
mu. ażeby one się stały przyczyną europejskiej 
konflagracyi, w której interesa mocarchii austrya- 
cko-węgierskiej ze względu na jej polityczne po: 
łożenie w pierwszej linii byłyby narażone na nie- 
bezpieczeństwo. 

Jak przedtem, tak i na przyszłość sprzyja- 
my polityce, dążącej do zachowania pokoju, 
o ile pokój da się pogodzić z 
ideą prawa i sprawiedliwości, 
a obok tego ze stanowiskiem 
mocarstwowem i z godnością 
monarchii austryacko-węgier- 
skiej. 

Na podstawie erposé pana ministra spraw 
zagranicznych pozwolę sobie stwierdzić, Że w kie: 
rowaniu ministerstwem zaszła wprawdzie zmiana 
osób, że jednak :stoieje pod względem dążeń 
ostatecznych ciągłość, Punkt ciężkości 
zadań polityki austryackiej leży na W schodzie, 
który jest naturalnem polem rozwoju austryac- 
kiego wpływu 

Było przecież szlachetnem przeznaczeniem 
dziejowem austryacko-węgierskiej monarchii po- 
średniczyć pomiędzy Wschodem i Zachodem, 
starać się dopomódz poszczególnym narodom do 
spokojnego a swobodnego bytu, do osiąg nię- 
cia narodowych celów i zachowania swych 
rodzimych właściwości, do ochrony tychże naro- 
dów przed jarzmem tyranów i przed smutnymi 
dla nich skutkami administracyjnego niedołęstwa, 
a równocześnie ciągle baczyć na ś:isłe utrzyma- 
nie praw katolickiego Kościoła i popar 
cie jego wpływu w granicach tolerancyi dla in- 
nych wyznań, szerzyć zachodnią chrześcijańską 
kulturę na Wschodzie, a podnosić ciągle urok 
i znaczenie i rozszerzać sferę działania monarchii 
austro węgierskiej, bez zamiarów rozsze- 


rzenia granic monarchii, ale ze 
wzmocnieniem prawowitego jej 
w pły wu. 


Ze względu na położenie zewnętrzne i na 
stosunki austryackiego państwa z innemi pań 
stwami daje się czuć w wywodach Jego Eksce- 
lencyi pewien optymizm, co prawda osłabiony 
stopniowaniem pochwał i delikatnem cieniowa- 
niem, o którem już mówił JE hr. Sżhönbərn, 
a które każdy znający język dyplomatyczny na- 
leżycie oceni. Co do mnie, nie szedłbym tak da- 
leko w optymizmie, jak pan minister i nie śmiał- 
bym twierdzić, „que toat est pour le mieux dans 
le meilleur des mondes*; nie mogę jednak za- 
przeczyć, że mnie optymizm pana ministra do 
pewnego stopnia cieszy, mówią bowiem źe je- 
dynie tylko optymiści mogą wielkich rzeczy do 
konać, a pod tym względem optymizm: pana mi- 
nistra niechże będzie dia nas szczęśliwą wróżbą 
na przyszłość. 


Jakkolwiek trzeha się liczyć z tem, że na 
Wscbodzie, a mianowicie na Lewancie i w kra- 
jach bałkańskich, a poszczególnie w Macedo- 

inii i Albanii nie wszystko osiągnięto, czego 
ze stanowiska interesów austro węgierskiej mo- 
| nar rhii życzyś sobie należał», a zə względu na 
wyniki austryacko węgierskiej propagandy prze- 
(żyliśmy niejedno rozczarowanie, godzi się jednak 
ze względu na przechodzące właściwą 
miarę,a zwrócone przeciwko poli- 
tyce zagranicznej austro-węgierskiej 
(ostatnich lat dziesięciu zarzuty pra: 
sy węgierskiej, które także i w dzienmkach 
wiedeńskich znajdują tu i ówdzie odgłos, zazna 
czyć, że przyczyn niepomyślnego dla Austryi stanu 
rzeczy na południowym wschodzie szukać na- 
leży znacznie wcześniej, aniżeli w u- 


- 


żałą, dawną swą pozycyę. 

— Durak... — mruknął. 

Po chwili odezwał się : 

— Mój Zorycz, powtarzam ci po raz osta 
tni, że nie powinieneś zajmować się rzeczami, 
które wcale do ciebie nie należą. Wiek carowej 
nie jest jeszcze tak poważny, jak ci się wydaje .. 
Długie lata panować nam jeszcze będzie.. A na- 
wet po jej śmierci, carewicz dla nikogo stra- 
sznym nie będzie.. Już ja w tem... Niekoniecznie 
carewicz musi być następcą tronu... 

Zorycz spojrzał na kniazia zdziwiony. 

Potemkin ziewnął, przemienił pozycyę nogi 
i dalej mówił: 

— Czy wiesz, kto zrobił Zawadowskiego? 

— Wiem — ty mości książę. 

— Czy wiesz, co on pierwszego zaraz dnia 
otrzymał ? 

.— Wiem mości książę. 

Czy wiesz kto wyrzucił Zawadowskiego? 
Wiem, mości książę. 

Czy wiesz, kto ciebie zrobi panem? 
Wiem, mości książę. 

— Otóż, jeżeli to wszystko wiesz, to powi- 
mieneś także wiedzieć, że nie wolno ci myśleć 
o polityce, tylko o tem, co ja tobie mówię i co 
ci wykonywać rozkazuję. W razie najmniejszej 
opozycyi, wyrzucę cię z pałacu, tak, jak teraz wy- 
rauciłem dla ciebie Zawadowskiego. Rozumiesz? 

— Rozumiem. Rozkaż książę, co mam robić. 


. 
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biegłem dziesięciole ciu. 
Mam nadzieję, że nikt mię nie posądzi o 
obniżanie zasług wielkiego węgierskiego męża 


stanu (hr. Juliusza Andraszy'ego), którego pomork 


przed gmachem  delegacyi 


przedwczoraj odsło: 


nięto a który pomiędzy ziomkami moimi cieszył 


się wielką popularnością, 


nie myślę również 


ujmować zasług J. E. hr. Kalnoky'ego, któ- 


rego politykę Polacy popierali, a który z po- 


wodu swych ściśle konserwatywnych zasad był 


mi osobiście sympatycznym. Fakty jednak pozo- 
stają faktami. Wobec zaczepek polityki węgier- 


skiej ma politykę wschodnią austro-węgierską 
ostatniego dziesięciolecia, niech mi wolno będzie 
wskazać na to, że wprawdzie niepo: 
myślne skutki pewnych wypad- 
ków dały się czuć na południo- 
wym wschodzie w samej rzeczy 
w ostatniem dziesięcioleciu że 
jednak przyczyny, które dopro- 
wadziły do tych skutków, są o 
wiele dawniejsze. bogłówne wy- 
padki które pociągnęły za so 
bą osłabienie austro-węgier- 
skiego wpływu na południo- 
wym wschodzie zaszły jeszcze 
za rządów hr. Andrassy'ego i 
hr. Kalnoky'ego. 


Nie myślę przez to składać na barki tych 
dwóch zasłużonych mężów stanu, ani też zasta- 
nawiać się nad pytaniem, czyli można było od- 
wrócić te wypadki. Pytanie to bowiem dzisiaj 
byłoby akademicznem Pozwolę sobie tylku stwier- 
dzić fakt, że uznanie przez kongres ber- 
lińskipaństwsamodzielnych na 
wschodzie musiało w logicznej konsekwen- 
cyi swojej wzmocnić uczucie nie- 
podległości pomiędzy chrześcijańskimi i 
tureckimi poddanymi suttana i powiększyć jesz- 
cze ich opór przeciwko uciskowi i niedbalstwu 
tureckiego zarządu, a wobec braku politycznego 
doświadczenia i politycznej niedojrzałości niektó- 
rych agitatorów na wschodzie dążono do szla- 
chetnego i zasługującego na poparcie celu za- 
bezpieczenia praw religijnych i 
narodowego rozwoju niejednokro- 
tnie za pomocą środków anarchicz- 
nych. Przeciwieostwa pomiędzy fatalistyczaem 
niedołęstwem i brakiem ludzkości i tolaraneqi ze 
strony. "Turków, a wybuchającym młodocianym 
ogniem chrześcijańskich poddanych Turcyi mu- 
siały się zaostrzyć, a prastare żale spotęgowała 
ewolucya słowiańskich państw i ludów. Zaostrzy- 
ła się przeto na Bałkanie sprawa macedońska, 
nad morzem egejskiem kreteńska, a w Azyi spra- 
wa ormiańska, 


Francis de Pregsensć w swojej zajmującej 
pracy słusznie podnosi Że trudności na Wscho- 
dzie, których lekceważyć sobie nie wolno, łą- 
czyły się niejednokrotnie z całym kompleksem 
europejskich komplikacgj, a komplikowa- 
łysię coraz bardziej, ilekroć ja- 
kie europejskie mocarstwo czy 
towe własnym egoistycznym ia 
teresie, czyteżwceluosłabienia 
wpływuinnanych mocarstwkorzy- 
stało zniesnasek na Wschodzie dla 
wywołania trudności 


Tego rodzaju wypadki, jak mp. cała histo- 
rya intryg Kaulbarsa, zrzeczenie się korony kró- 
la Milana. przymusowe ustąpienie księcia Battan 
berga, podróż króla Aleksandra serbskiego do 
Petersburga i poltyczne jej skutki, dymisya 
przyjaciela Austryi Stambałowa i imbervalizm 
w Czarnogórze zaszły jədnak przed r. 1896 a 
wrzenie w Macedonii było także już przed r. 
1896 dość silnom. Pod względem politycznym 
nie obojętne przejście następcy tronu bułgar: 
skiego Borysa na prawosławie nosi wprawdzie 
datę późniejszą, w r 1896 było jednak rzeczą 
pomiędzy Rosyą a Bułzaryą ułożona 

Później było trudnem bez 
odzyskać grunt stracony. Nie mam wcale za- 
miaru zaprzeczać że można było rozwinąć 
w akcyi austro węgierskiej na Wschodzie więk- 
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OGŁOSZENIA i PKZEDPŁATĘ 
przyjmują: We Lwowie: Adminzistracya „Gazet: 
Narodowej” ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowsakie' 
Pasaż Haasmana; Wo Wiedniu: Hansenstein £ 
Vogler (Otto Mass) I Kkrntnerstr. 18 (Eing. Neuer 
Markt 8), Rudolf Moss: Seilerstadte 3, A. Oppelik 
Grinangergasse 13, M Dukes Nachf.: Mar. Anzen- 
feld & Emerich Lessner I Wolizeile nr. 9, Sehallek 
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Namor kesztaje 8 h., Ba prewiacy! I0 bs 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


doprowadzić do wojny, a delegacye 
zalecały zawsze politykę pokojową. 

Pozostanie faktem niezbitym, że poro- 
zumienie austryacko-rosyjskie 
i częściowo jedynie tylko wy- 
konaoy program z Módrzstegę 
stłamiły zarodki szersze ob- 
szary objąć mogącej wojny i 
przyczyniły się do wzmocnienia europejskiego 
pokoju. 

Słusznie wprawdzie podnoszą, że w czasie 
wojny rosyjsso-|apońskiej Au- 
stro-Węgry miały na południo- 
wym ws»schodzte w granicach układu z r. 
1897 : programa z Mórząliegg w wyższym stopniu 
wolną rękę Ależ w przeciągu dwóch lat 
trudno usunąć złe, które się aagromadziło od lat 
| wielu, a zresztą dodatnie rezultaty w tych latach 
osiągnięte. ogłaszać urbi et orbi byłoby poli- 
tyczną miezręcznością i masłeniem sobie trudno- 
śzı na przyszłość. 

A o ile w niejednym punkcie rezultaty po- 
lityki austryackiej na Wschodzie pozostawiają 
wiele do życzenia, o tyle potępienie wszystkiego 
ryczałtowo byłoby nietylko historyczną niedo- 
kładnością, ale także i niesprawiedliwością 

Szanowny poseł Sylvaster zarzucał, 
Austro-Węgier na Wschodzie nienawidzą. 
zamykam i ja wcale na to oczów, że Austrya 
nie należy w Macad>ai i Serbi d» mocarstw 
najbardziej kochanych, ależ moi panowie, ludy 
bałkańskie są dość skąoe w szafowaniu swojemi 
sgmpatgami 1: móztbym słażyć paam Zza- 
czerpnię.ymi z niezotych dokum:atów dowsdim, 
że ludy te ianvch państw nie cierpią jeszcze 
więcej jak Austro-Węgier. 

Według twierdzenia szaa»woezo posła Syl- 
vostra, Austrya działa jedynie tylko za pomocą 
grozy swej Żaałarm:"yi., tak nis jest. Aatrya 
utrzymuje przecież szkoły, wsipie- 
ra interesy miejscowej ludno- 
ściwAlbanii i szerzy atore cywilizacyjną, 
na którą ze względu na jej polityczay cel nie 
powinna żałować środków. A zaułanie, któro mai 
ludoość do austryackich ageatów, a o którem mó- 
wil JE. pan ministsr spraw zagranicznych, stwier- 
dzają także inn? Źródła. Wszakże pisarz, dość 
dla Austrgi neprzęchylay, ktory przypisuje Jej 
zawsze chęć rozszerzenia austro-węgierskich gra- 
nic na nołudaiowym wschodze i z tezo i w ola 
innych powodów na Austryę się gniewa, Aadrć 
Ghóradame, po szczegółwem zbadaniu siana 
rzeczy w Albanii i Macedomi na miejscu, pod- 
nosi w książce La Macé pin» et le Chemin de 
fər da Bagdad, że działalność austryackich agen- 
tów w Macedonii i Albanii jest równie dyskretną, 
jak stanowczą, że znają oni bardzo dokładnie 
kraj i obyczaje ludności i posługują się praktycz- 
nymi środzami, że też osiągnęli rezultaty, których 
lekko traktować nie można. 

Co jełaak najorzykszejsze, to właśnie fakt, 
że obok Żywego temoeramentu ludów bałkań. 
skich i falalistycznej bezwładności tureckiej n a j- 
większą orzeszkodą działania 
Austro-Węgier na Wschodzie jest 
właśnie postępowanie śsprzy- 
mierzeńców Austro-Węgier. 

Szanoway delegat baron Oppenheimer mó. 
wil przed chwilą o dotyczącem stosunków — 
austryarcko-włoskich, dziele ba- 
rona DLsopotda Chlumetzky'ego. I ja czytałem to 
dzieło z najwyższem zaniepokojeniem i przypo- 
mia m. że obok tego dzieła także i iane zaró 
wno fransuskie, jak i angelskie źródła dowodzą, 
że propaganda włoska w Alba- 
nii pomimo ofiar,jakie Austrya 
ponosi dla trójprzymierza zwra- 
ca się wprost przeciwko Austryi. 
Podziełam teź zupełaie zapatrywani posła Sylve- 
stra w sprawie konieczności zabezpieczenia inte- 
resów austryackich nad morzem austręackiem 

Pan minister spraw zagranicznych podniósł 
wprawdzie szczere i serdeczne stosunki Austryi 
z Włochami i Btarał się uspokoić nas faktem 
przyjacielskiej wymiany zdań z włoskim mini- 


że 
Nie 


szą energię, energia ta jednak mogła łat wo strem spraw zagranicznych Tittonim. Ależ, moj 


— Jutro będzie kurtag. Wprowadzę cię ofi- | i doszedł do mostu Troickiego, gdzie wsiadł do 


cyalnie i przedstawię Imperstorowej. Staraj się | zwykłej dorożki. 


być dla niej bardzo uprzejmym, nie widzieć jej 
zmarszczek... w ogóle, o.jej wieku nigdy nie nie 
mów, bo źle na tem wyjdziesz. Rozumiesz? 

— Rozumiem. 

— Pamiętaj, że cokolwiekbądź się stanie, 
jesteś i będziesz narzędziem w moim ręku... Ro- 
zumiesz ? 

— Rozumiem. 

— O tem, ażebyś w polityce miał jakiś 
wpływ, nie marz nawet, bo cię zgniotę, ścisnę — 
i wyrzucę! Ot, tak! 

Tu zerwał się Potemkin, złapał za kark 
murzynka, podniósł go jak piłkę, otworzył drzwi 
i wyrzucił A swróciwszy się do  Zorycza, 
spytał : 

— Rozumiesz ? 

— Rozumiem. 

— To dohrze. Robić będziesz zawsze to, 
oo rozkażę. Każde słowo carowej masz mi po- 
powtórzyć. Rozumiesz ? 

— Rozumiem. 


— A więc możesz już odejść. Przyjdź do 
mnie jutro o 11 w nocy.. Zaprowadzę cię 
na bal... 

Zorycz nisko się skłonił i wyszedł. Zbiegł 
małymi schodkami na dół, minął budujący się 
Ermitaż, przeszedł szybko ulicę Bolszą Miłonnaja 


— Pędź| rzekł do zwoszczyka, 
— A dokąd batuszka ? 

Na Ostrowa | 

Krestowskij ? 

Nie | 

Kamiennyj ? 

— Nie! 

— Do Jełagina ? 

— Pędź|! krzyknął Zorycz zniecierpliwiony 
pytaniami i poprawił rozkaz pięścią. 

Zwoszczyk poznał od. razu, że ma do czy- 
nienia z jakąś ważną figurą, stulił uszy, zaciął 
konia i popędził jak błyskawica. 

U senatora czekali na niego oboje Kotto- 
wiezowie, Zdanowicz i Naryszkin. 

Rzucili się ku niemu. 

— (002? Cóż? spytali niecierpliwie. 

Zorycz powiórzył im całą rozmowę z księciem. 

— Hoho! To twarda sztuka — odezwał się 
Jełagin. 

— A co U was? spytał Zoryez. 

Jest kuryer. 
Z Warszawy ? 
Tak. 

I cóż? 

Dali ma list. 


(C. d. n) 


panowie, o wymianach zdań z trzema włoskimi 
ostatnimi ministrami spraw zagranicznych, któ- 
rzy we Włoszech zmieniają się często, słysze: 
liśmy już nieraz, a jakkolwiek te wymiany zdań 
propagandy albańskiej dotyczyć musiały, o zwol- 
nieniu tej włoskiej propagany, rozwiniętej z ja- 
skrawym uszczerbkiem dia austryackich inte- 
resów, nie słyszymy wcale. 

Trudnoby też było zgodzić się na podobne 
określenie celu trójprzymierza, jakie wyraził kan- 
clera niemiecki książę Bólow w mowie swojej 
z d. 14 latopada 1908: 

„Trójprzymierze ma pomiędzy innemi za 
zadanie wykluczać konflikty pomiędzy sprzymie- 
rzeńcami. Jeśliby Włochy i Austrya nie byty 
sprzymierzeńcami, stosunki pomiędzy niemi mo- 
głyby się stać naprężonemi*. Pojęcie tego rodza- 
ju jest sprzeczne z pojęciem międzynarodowego 
przymierza w ogóle. Modus vivendi bowiem albo 
traktat pokoju ma przeznaczenie wykluczenia kon- 
fliktów, pojęcie przymierza jednak 
idzie daleko dalej i ma pozyty- 
wne cele dodatnie, którymi jest 
aabezpieczenie interesu sprzy- 
mierzeńców, a obok tego wzaje- 
mna pomoc. 

A skoro pan minister dzisiaj mówił o nie- 
stety często zdarzających się wypadkach, które 
działają na nerwy ludności, niech mi będzie wol- 
no wyrazić nadzieję, że wymiana zdań pomiędzy 
austro-węgierskim a włoskim rządem doprowa- 
dzi do tego, iż wypadki podobne w Al- 
banii zdarzać się nie będą i że na 
przysziej sesyi delegacyjnej przedłożą nam w 
keriwku zabezzieczenia austrygckie- 
gó wpływa przed przeciwiegłą a 
gitacyą nietylko dyplomatyczne 
zapewnienia, ale konkretne fakty. 

Trudno także pominąć pytanie, Czyli dr u- 
gi sprzymierzeniec Austryi, rząd 
niemiecki, ułatwia Austro-Węgrom 
działanie na południowym Wschodzie. 
Wszakże po traktacie w San Ste- 
fano i po traktacie berlińskim i później już za 
rządów obecnego kanclerza niemieckiego i w ofi 
cyalnych eouucyacyach niemieckiego rządu w par- 
lamencie niemieckim oświadczano nieraz, że 
Niemcy rezygnują z bezpośredniego wpływu na 


południowym Wschodzie i że ta sfera dzia-' 
łania dla Austryi jest zarezerwo-: 


| (p. 
Wsebód, jak to powiedział ks. Bismarck, nie | stronnictw, 


wang 
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ojczystym; odpowiada to konstytueyi. 

_. P. Trager oświadczył, że przez obecną 
politykę rząd pruski oddał narodowi polskiemu 
największą przysługę. Prawo wychowania musi 
się odebrać ojcu, jeżeli on nie Stara się dosta- 
tecznia o dobro cielesne i duchowe dziecka. By- 
loby to możliwe, gdyby ojciec nakłonił ap. dzie- 
cko, aby w zimnym i dźdżystym dniu listopado- 
wym stał» na ulicy w szpalerze. (Wyrażenie to 
było aluzyą do niedawnego rozkazu cesarza 
Wilhelma, aby podczas przyjazdu króla duńskie- 
go do Bari aa ustaw:ć dzieci szkolne w szpale- 
rach na ulicach), Sędzia, zakończył p. Triger, 
który odmówił polskim ojcom prawa wychowa- 
nia dzieci, postąpił po barbaczyńsku. 

P. Lieberman sądzi, że nie parlament 
niemiecki, łecz tylko sejm pruski jest w tej spra- 
wie właściwy. Polityczne powody ubrano w 
piasz»zyk religijny. Strajk dzieci jest zdaniem 
mowy przygotowaniem do rewolucyi pol- 
skiej (71). 

Sekretarz staau Nieberding wywo- 
dził, że obie interoelacye żalą się na naruszanie 
ustawodawstwa. Specyalnie została tu poruszona 
sprawa nauki religii w języku memieckim W tym 
kierunku oświadcza, Że kanclerz nie 
czuje się spowodowanym do po- 
czynienia jakichś kroków, w myśl 
życzenia interpelantów, u rządu pruskiego. Arty 
kuł III konstytucygi państwowej, na którym opie- 
ra się polska iaterpelacya, nie jest miarodajny. 
Wedłuz niego tylko poddanym państwa przy 
przejściu do ina:go państwa poręzzone jest to 
samo traktowanie, jak własnych obywateli. Nie- 
wątoliwie rodzizom ns podstawie ustawy cywil 
naj orzysługuje prawo wychowywania dzieci, ale 
to prawo nie jest nieogran:czone Kanclerz, ja- 
kotaż jego zastąpza :nuszą odmówić wda: 
waniasię wdalszą dyskusyę. We- 
dług powszechnej ustawy cywilnej przysługuje 
władzom prawo uznawania konieczności oddania 
dzieci do zakładow wychowawczych. Największa 
uzęść wypadiow, w kKturych decy4ya rządowa 
była zomieczną załalwion już została w duchu 
interpelantów, imne są jeszcze nie załatwione 
i mie uchodzi mięszać się kanclerzowi do nieroz- 
strzygniętych spraw sądowych U nas nie wyko- 
nuje się sądownictwa gabinetowego. Panowie nie 
możecie żądać, byśmy postąpili nialegałnie. 
P.Normann (konserw.)i p Tiedemann 

państwowa) oświadczyli imieniem swych 
że uie wdają się w dys- 


był wart kości pomorskiego grenadyera, a potem  kusyę nad interpelacyami. 


okazało się, że Wschód jednak wart ctią-| 
głych zabiegów niemieckiego kapi-| 


P. Bissing (nar. liber.) przypomniał 
skła dane kilkakrotnie w parlamencie i sejmie o- 


tału i pewnych w celach polity- | świadczenie, że stronnictwo jego zgadza się na 


cznych dokonanych podróży, które | politykę polską rządu. 


to momenty łączą 
staraniem o zepchnięcie ke E 
Węgier nietylko w Lewanciei Azyi 
Mniejszej, ale w Serbii i na calym 
południowym Wschodzie na drugi 
plana. | 
(Dok. nast.) 


Dyskusya „polska“ | 
w parlamencie niemieckim. 


Na porządku dziennym wczorajszego posie - 
dzenia parlamentu niemieckiego znajdowały się 
obie interpel: cye, a to Koła polskiego i centrum, 
w sprawie gwałcenia przez rząd pruski sumień 
dzieci polskich i męczenia tych dzieci Ponieważ 
zastępca rządu oświadczył, że gotów jest natych- 
miast odpowiedzieć, nastąpiły najpierw uzasadnie: 
nia oba interpelacyj, potem odpowiedź rządu, a 
wreszcie rozwinęła się dyskusya, która dziś bę- 
dzie dalej prowadzona. 

Z przebiegu tej dyskusyi mamy na razie | 
tylko telegraficzne sprawozdanie berlińskiego biura 
Wolffa, które podajemy z zastrzeżeniem, gdyż, | 
jak wiedeńskie biuro korespondencyjne (czego | 
wczoraj mieliśmy świeży dowód) podaje sprawo- | 
zdania z mów posłów polskich w sprawach na- 
rodowych z rozmysłu niedokładnie, z opuszcze- 
niem najważniejszych momentów, o ile te Niem- 
com podobać się nie mogą, tak samo a w wyż- |! 
szym jeszcze stopniu berlińskie biuro Wolffa ten- 
dencyjnie obcina a nawet fałszuje sprawozdania | 
z kaźdorazowej „dyskusyi polskiej“. 

Na. wczorajszem posiedzeniu parlamenta 
niemieckiego uzasadniał najpierw poseł ks. J aż- 
dżewski interpelacyę, wniesioną przez Koło 
polskie. W przemówieniu swem wskazał na to, 
że w wielu wypadkach usiłowano odebrać. 
rodzicom wychowanie dzieci i wyznaczyć | 
im miejsce pobytu. Rząd w niektórych wypad- | 
kach zdołał uzyskać zatwierdzenie sądowe, a ro-, 
dzice pozbawieni zostali opieki nad dziećmi za 
to, że dzieci słuchały ich poleceń. Prawo pielę- | 
gnow-nia języka ojczystego i narodowości jest 
najó» ę'-sem prawem natury. W to prawo wkra- | 
cza władza pruska i znieważa narodo- 
wość które to znieważenie musi bezwarunkowe , 
wywułać najcięższe konsekwencye. Musimy do- | 
magać się nauczania religii w szkole po polsku, | 
przyczem nie należy zapuminać, że religii uczą ' 
nauczyciele nie z ustawy, ale na zasadzie „mis-, 
sio canonica“. Nasza prawo w tym względzie , 
zastrzeżone jest nam przez konstytucyę. Rodzi 
com odbiera się ich prawo kierowania wychowa- i 
niem dzieci, a konfl:kt między rodzicami a nau- | 
czycielami prowadzi do biernego oporu.| 
Jeżeli po stronie publiczności popełnia się przy | 
tem nielegalności i wykroczenia przez prześla- | 
dowanie nauczycieli, to my wcale tego nie bro- 
nimy. Ale nielegalne jest także postępowanie | 
rządu pruskiego, który bez uchwały sądu opie- 
kuńczego odbiera rodzicom wychowanie dzieci. . 
Jeżeli rząd pruski nie usunie konfiiktu, to strajk | 
szkolny pociągnie się jeszcze długo. Do usunięcia | 
tego konfikiu prowadzą dwie drogi: albo wła- 
dze powrocą do zasady pedagogicznej, że nauka 
ma Ljć udzielana w języku ojczystym, a obok 
tego należy uczyć języka niemieckiego, albo na- | 
ukę. religii oddx się z powrotem Kościołowi 
(Okłask:). 

Następnie poseł ks. Glowatzky uza- 
sadniał interpeiacyę wniesioną przez c en trum 
i udowadniał, że nauczanie religii w języku 0j- : 
czystym jest koniecznem. Język obcy przemawia | 
tylko do rozumu, a nie do serca. Także Here-, 
rom zastrzeżono prawo używania ich własnego | 
języka, dlaczegożby więc Polacy mieli byc go- 
_ rzej traktowani, niż dzicy afrykańscy. Na Ślązku 
górnym istn.*'e rozporządzenie, że w Czysto nie, 
mieckich sz. łach także w niższych klasach na- 
uka religii ima się odbywać w języku niemieckim. ; 
Ale do tego, ażeby szkołę uważać za czysto nie- | 
miecką, wystarcza 25 pre. dzieci niemieckich 
(Glosy: słachajce! słuchajcie!) Kler, mówił dalej | 
ks. Glowataky, potępia strajk szkolny, który 
psuje młodzież i potępia również ruch wszech- | 
polski. (Korfanty przerywa: To nieprawda) po- 
nieważ podkopuje on powagę państwa i religii, 
ale kler żąda jednomyśloie, aby dzieciom na 
górnym Slązku udzielano nauki religii w języku 


1 


1 
j 


| zastrzeżeń i 


(Głosy: „słuchajcie !* i 


się z usilnem niepokój.) Żądamy, aby polscy mie-. 


szkańcy Prus zaniechali wszelkiej wro- 
giej wobec Niemiec agitacyi i aby bez wszelkich 
na zawsze uważali się 
za pruskich obywateli. Jednakże 
zarządzenie oddawania do zakładów wychowaw- 
czych wielu tysięcy dzieci uważa stronnictwo 
mowcy wobec strajku za niewłaściwe. (Porusze- 
nie.) Jest to kwestya czysto prawnicza. (Głosy u 
Polakow : Nie! to jest kwestya praw ludzkich.) 
Jasi to nadużycie praw rodziców, jeśli ci nama- 
wiają dzieci do czynów nielegalnych i do niepo- 
słuszaństwa wobec zarządów szkolnych. (Chła- 
powski: Psiakrew ! Pczewodajczący praywoluje 
Chłapowskiego do porządku.) P. Bissing zakoń- 
czył oświadczając, że uważa skargi w tej mierze 
za nieazasadnione. 

P. Bebel (socyalista) ubolewał, że kanclerz 
nie przybył do parlamentu. Mowa Bissinga jest 
pełna sprzeczności i dowodzi wszelkiego braku 
zasad u narodowych liberałów („Bardzo słusznie”, 
głosy na lewem centrum i u Polaków). Odbiera- 
nie prawa wychowania praktykuje się w naj- 
| większych rozmiarach i zupełnie samo wolni, n. 
|p. także za przynależność do stowarzyszeń ro- 
botoiczych. W Niemczech wszystko jest zacofa- 
ne. Hasła w Niemczech są zawsze wsteczna 
| (zwrocony do prawicy). Jeśli chcecie być prawdzi- 
wymi ludźmi kultury, to weźzie politykę polską 
w swe ręca i rzućcie ją Orkusowi (Oklaski). — _ 

P. Liebermann rzekł: Cenimy świetny 
materyał ludzki narodowości polskiej, «le jeśli 
Polacy będą stosowali gwałty, odpowiemy na 
nie gwałtami, 

P. Gotein (związek wolnomyśl.) nie po- 
chwala polskiego strajku szkolnego, ale ubolewa 
bardzo, że sędziowie pruscy podsuwają ustawom 
iayśli, których one nie zawierają Pozornym jest 
sukces tej polityki „ukłuć szpilkami*. Jedynem 
rozwiązaniem kwestyi jest oderwanie nauki re- 
ligii od szkół. Pruska polityka antypol- 
jka zrobiła zupełne fiasko. Dowodem 
tego jest niepowodzeni2 działalności komisyi ko- 
lonizazyjnej. Musimy przystąpić do polityki po- 
jednania. Z obecną polityką musi się zerwać. 

Roellinger (Alzatczyk) zachowuje 
wobec interpelacyi polskiej stanowisko przychyl- 
ne. Między Polakami a Alzatczykami ustaieie w 
tym względzie wielce połobieństwo. Używania 
języka ojczystego jast u zwątyliwia prawom czło: 
wieka. Od serdecznego traktowania, jakiego 
Alzącga i Lotaryagia przez 200 lat od Francyi 
doznawała, mogłyby się Prusy były czegoś na- 
uczyć. Gdyby Prasy były Polaków w ten sposób 
traklowały, nia byłoby daś ta tej interpalacyi. 

P. Hansen (Duńczyk) oświadczył, że po- 
lityka antypolska pokrewna jest z pruską polity- 
ką w Póła>eaym Szlezwigu. Omawiał poszcze- 
gó!ina wypadki ucisku ludaości duńskiej przez 
niemieckie władze. 

Obrady przerwano. 

Dziś dalszy ciąg dyskusyi. 
[anaana W OO, 


Fala przeciw Niemcom. 


List Sienkiewicza — pisze p. Wład. Rabski 
w „Kurj. warszaw." — adresowany „do Wilbelma 
Il-go*, mógłby być także adresowany: „Do lu- 
dów cywilizowanych". San Sisaziamicz uia ta- 
dzi się z pzwabścią aby lust jago mógł Wirusy 
lub nawr>sić casaraa N anias, ale gadna inaa 
forma odezwy nia byłaby tak zeləktryzowała o- 
piaii, żadna inaa forma nie znalazłaby takiego 
echa w prasie wszystkich aarodow. I jedea tyl- i 
ko Sienkiawicz miał prawo lust axi napisać i 
podpisać, bo jeden Sienkiewicz, — Sienkiewicz 
baz komzntarsy — jast dziś w obliczu Kuropy 
wciel:aiem dacha polskiego, jest tym, który świa- i 
ta Calama powiedziui: Żyjemy! — i dał pory- 
wlące swen pigkaan dowody tej żywotaości. 
I d.sisgo wystąpienia autora „Quo vadis“ ma 
zzoła iaaa zmaczanie, niż setki tych bazimienaych | 
odezw i listów do królów | narodów, w które 
obfitowała w czasach porawo!luzjjaych nasza 
publicystyka polityczna. Tamte nie miały żadne”. 
go glajtu, któryby im drogę utorował do opinii 
europejskiej; Aienxiewicz dorzucił do listu głajt 
włusaeg0 gamuszu, sławy, sięzająsej od jała3g0 
keańca świata ua d'agi, uwielbienia m glzyaaco 
dowego. 


+ 


I rezultat tego jest już dzisiaj widoczny. 
Z wyjątkiem Prusaków, którzy usiłują osłonić 
gniew i wstyd własny pozorną obojętnością lub 
lekceważącemi drwinami, cała Europa drgnęła, | 
jakby dotknięta prądem elektrycznym. Najwybi- 
tniejsze pisma angielskie, francuskie, włoskie, hi- 
szpańskie, belgijskie, holenderskie, skandynaw- | 
skie, ba! nawet prasa katolickich Niemiec i ka- 
tolickiej Austryi ogłosiły list Sienkiewicza w ca- | 
łości lub w urywkach i dodały wyrazy hołdu dla 
autora, współczucia dla Polski, pogardy dla po- | 
lityki pruskiej. Sam „Argus de la presse* przy- | 
słał dotychczas około 70-ech prasy francuskiej, | 
wśród której znajdują się wszystkie najpoczy- 
tniejsze i najpoważniejsze dzienniki: „Temps“, 
„Libre parole“, „Liberté“, „Republique frangaise,“ 
„Hamanite“, „XIX Siécle“, „Aurore“, „Journal“ 
it. d. A dzień każdy przynosi nowe dowody 
olbrzymiego wrażenia, które w całym świecie cy- 
wilizowanym wywarł list Sienkiewlcza. Z Rzymu, | 
Londynu, Brukseli, Sztokholma płynie fala za fa- 
lą i niesie nam we wszystkich językach Europy 
list Sienkiewicza. Co powie Ameryka, jeszcze 
nie wiemy dokładnie, ale lakoniczny telegram 
prywatny donosi, że w Sprawie polskiej odbędzie 
się cały szereg mityngów. To samo w Anglii. 

ądają przyjazdu Sienkiewicza, przygotowują 0- 
wacye. Takiego wrażenia nie wywarłby żaden, 
choćby najgenialniej napisany i uzasadniony ar- 
tykuł publicystyczny. Takie wrażenie mógł wy- 
wrzeć tylko „list do Wilhelma Il-go* — list 
Sienkiewicza. 

Powiedzieliśómy już wyżej, że byłoby nai- 
wnem złudzeniem przypuszczać choćby tylko da- 
lekie prawdopodobieństwo interwencyi europej- 
skiej. Sienkiewiczowi chodziło jedynie o wytwo- 
rzenie takiego prądu Opinii, z którym nawet 
Prusy musiałyby się rachować. Nic to, że prasa 
hakatystyczna wzrusza ramionami. Ona wie do- 
skonale, że interwencya dyplomatyezna nie jest 
bynajmniej jedyną formą presyi politycznej, z którą 
rząd każdy w stosunkach międzynarodowych li- 
czyć się powinien. Musiałaby być ślepą, żeby nie 
widzieć, jak opinia narodów oddziaływa na poli- 
tykę rządów. Te rządy mogą dyplomatyzować, 
mogą unikać jaskrawych wystąpień, mogą uda- 
waóć obojętność z obawy zawikłań groźnych, ale 
rząd, będący w niezgodzie z opinią własnego na- 
rodu, byłby drzewem bez korzeni, gmachem bez 
fundamentu. Jeżeli Włochy odwracają się od 
trójprzymierza, to przyczyna tego odwrotu tkwi 
nietylko w tak zw. „Interessenpolitik*, lecz także 
w nienawiści, którą Niemcy zbudziły w szerckich 
masach ludu włoskiego. Jeżeli na konferencyi 
w Algeciras niemal wszystkie mocarstwa opu- 
ściły Niemców, to na takie stanowisko rządów 
oddsiaływała pośrednio opinia ich narodów. Je- 
żeli „Germania* doniosła, że w Sztokholmie 
Niemcy, z powodu wojny z dziećmi polskiemi, są 
pubiicznie bojkotowani, to niepodobna wprost 
przypuścić, aby takie stanowisko obywateli nie 
miało odbić się na polityce rządu szwedzkiego. 
A cóż dopiero Ameryka, gdzie opinia jest dykia- 
torem, rząd zaś tylko wykonawcą jej zleceń?! 

Zresztą gdyby nawet trony i gabinety 
oparły się woli swoich ludów, to narody same 
mają pięść, zdolną ukarać barbarzyństwo pruskie. 
Pięść tę odczuwają miliony emigrantów niemiec- 
kich, pięść ta może dać się we znaki interesom 
kolonialnym, | zaiałów i handlowym Rzeszy 
niemieckiej. Kto wie, czy pogardliwe „Made in 
Germany* nie zamieni się wkrótce w ostrzejsze 
i powszechniejsze: „A way with Germany“! 

O tem wszystkiem wie rząd i naród niemie- 
cki. I choćby nie wiem jak głośno fanfaronował 
„wspaniałością” swojego osamotnienia, faktem 
jest niezaprzeczonym, że odczuwa całą doniosłość 
niebszpieczeństwa, które tkwi w takiem osamo- 
tnieniu, i że oddałby dużo za to, aby odwrócić 
od siebie falę bojkotu powszechnego. 

Lecz fala idzie i rośnie. A list Sienkiewicza 


! stwa skarbu z dn. 26 października i odnośnie 
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czaj określania w pismach niemieckich niektórych | żeczką kasy oszezędnoźci. Rozprawa skończy się dziś 


miejscowości o nazwach czysto polskich, jak Żywiec, 
Nowy Targ, Nowy Sącz, Andrychów itd., niewłaści- 
womi nazwami, jak Saybusch, Neumarkt, Neu San- 
dez, Andrichan itd. Pe myśli reskryptu ję 
o 
wydanego już w tej sprawie do władz politycznych 
okólnika prezydynm tutejszego namiesinictwa z dnia 
6 kwietnia z. r., polesa prezydyam kraj. Dyrekcyi 
skarbu, aby zaniechano używania tych niewłaściwych 
nazw, a pisano ma przyszłość i w niemieckich pi- 
emach urzędowych Żywiec, Nowy Targ, Nowy Sącz, 
Andrychów itd. 

Nareszcie ! 

— Polepszenie polożenia urzędników. D4- 
patacyi centralnego Związku urzędników państwo- 
wych, oznajmił dnia 3 bm, prezydent br. Beck, że 
jeszcze w ciągu miesiąca grudnia, po ponownem ze- 
braniu się rady państwa, wniesie rząd w izbie po- 
słów żądanie większych kredytów na podwyższenie 
pobsrów arzędników, 


Kronika Iiwowska. 


— Stow. kupców i młodzieży handlowej 
obchodzić będzie 233-letnią rocznioę założenia, w 
dniu 8 bm. nabożeństwem o 6 rano w kościele ka- 
tedralnym  koleżańskiem zebraniem o 18 w poła- 
dnie w lokału własnym, Nadto odbywać się będzie 
codzienniu nabożeństwo przez całą oktawę o gadzi- 
nie 1/47 rano. 


+  Powssechne wykłady uniwersyteckie. 
W piątek, d. 7 bm. iuż ynier G. Sokolnicki: Klektry- 
czność i jej zastosowania techniczne (z demonstra- 
cyami). Zakład fizyczny uniw. Dłngosza 8. Pocz. o 
godz. 7. 

Na prowincyi: W sobotę dnia 8 bm. Brzeża- 
ny: doo. pryw. uniw. dr. W. Witwicki, Nieco o 
kształtach ciała ludzkiego (z obraz. świetln.). Sa- 
nok: prof, gimn. A. Garlicki, O atmosferze. 


Wystawa przyrodniczo-lekarska i hy- 
gieniczną X Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich 
we Lwowie w r. 190%. Odroczona w r. 1904 
z powodu wojny na Dalekim wschodzie wystawa 
przyrodniczo -lekarska i hygieniczna, która była jnż 
wówczas w najdrobniejszych szczegółach przygoto” 
waną i rokowała świetne wyniki, głyż do chwili 
odwołania tj. do lntego 1904 wpłynęło już było 
485 zgłoszeń pierwszorędnych wystawców, przyjdzie 
wreszcie do skutku w r. 1907. Odbędzie się ona 
mianowicie przy sposobności X Zjazdu lekarzy i 
rzyrodników polskich w czasie od 16 czerwca do 
25 lipca 1907 w pałacu sztuki na placu powysta- 
wowym we Lwowie. Ruchliwy komitet, na którego 
czele stoi ponownie dr. Kalikst Krzyżanowski, czyni 
jaż wszelkie starania i przygotowania, by przedsię- 
wzięcie powiodło się w całej pełni i osiągnęło wyty- 
czone cele, jakimi są: uwidocznienie postępów pol- 
skiej nauki w dziedzinie przyrodniczo-lekarskiej, roz- 
powszechnienie tych postępów w sposób dydaktyczno- 
informacyjny wśród najszerszych warstw społeczeń- 
stwa i podniesienie przemysłu polskiego, stojącego 
bądź to w zaleźmości, bądź też w jakiejkolwiek bądź 
łączności do tych mauk. Cele to Szczytne i godne 
najszerszego poparcia. To też życzyć należy komite- 
towi, by i obecnie osiągnął takie same zaintereso: 
wanie się ogólne dla swego przedsięwzięcia, jak 
tego dopiął był w roka 1904 i by źmndna praca, 
jakiej się podjął, wyszła na pożytek Kraju i naszego 
narodu, 


+ Budowa kościoła św. Eiżbiety. W d. 3 
bm. po południn odbyło się w pałacn arcybiskapim 
posiedzenie artystycznego i obszerniejszego komitetu 
budowy kościoła św. Elżbiety. W posiedzeniu wzięli 
udział: namiestnik Andrzej hr. Potooki, marszałek 
kraj. Stanisław hr. Badeni, Leom hr. Piniński i inni 
ceałoakowie artystycznego i obszerniejszego kemitelu 
budowy. Na porządku dzienaym było sprawozdanie 
ze stanu kasy i przebiegu budowy. Okazało się, że 
brakuje do ukończenia budowy przeszło 300.000 kor., 
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Wszystkie dotychczas reboty są wykonane s aaj- 
| większą sumiennością. Omawiano też kwestyę, jakim 
| materyałem ma być dokonane pokrycie dachn. Spra- 

wę tę ma rozważyć jeszcze komitet artystyczny i 


jest jakby wichrem, który coraz wyżej piętrzy 
bałwany. Nie mamy wojsk milionowych, aby na- 
szemu protestowi dać moc Ognia i żelaza, więc 


jedyna broń skuteczna, którą w stosuakach mię- 
dzynarodowych przeciw Niemcom skierować mo- 
żemy, to dorzucanie paliwa do tego pożaru nie- 
nawiści, który otacza zewsząd państwo Wilheima. 

I w tem znaczeniu list Sienkiewicza jest | 
czynem politycznym, jest nietylko idealną mani- | 
festacyą patryotyzmu, lecz silnym atutem w grze | 
o potęgę i życie, która się toczy za kulisami mię- 
dzy Niemcami a Europą. Chwila jest doskonale 
wybrana! Do morza łez polskich, wobec których 
Europa pozostała tak długo obojętną, dolewamy 
krew dzieci niewinnych. A na czele hufców, które 
niosą przed trybunał ludów ten szmat skrwawiony 
męczeństwa polskiego, kroczy ten, który zaświad- 
czył przed całym światem o nieśmiertelnym ge- 
miuszu Polski i który zdobył wielką cześć i wielką 
miłość narodów. I oto słychać już echo ogromne. 
Ten świat, który hez naszego przyczynienia za- 
czął nienawidzieć Niemców, otrzymał dzisiaj 
z rąk polskich nowe hasło nienawiści, otrzymał 
sztandar sfarbowany krwią dzieci torturowanych, | 
otrzymał taki jęk ludu umęczonego i taki doku- 
ment hańby pruskiej, że gdziekolwiek wzniesie go 
w górę i w kamień klątwy zamieni, klątwa ta 
znajdzie odgłos szeroki, jak ziemia cała. 


Czas odnowić przedpłatę 


na miesiąc grudzień 


Xronika. 


Lwów, dnia 6 grudnia 1906. 
kalendarny i. 


W piątek 7 grudnia Ambrożego. — Gr. kat. 
Ekateryny. — Kai aic s. Ludomyśla, 

Wsohód słońca 742, sashół 40. 

W sobotę 8 grudnia Niep. Poos. NMP. — Gr. 
kat. Kłymenta. — Kal. słow. Boguwola, 

sehód słońca 7'44, zachód 40. 

W niedzielę 9 grudnia Lsokadyi — Gr. kat A- ! 
łyppa — Kal. słow. Wesława. 

Wschód słońca 7,45 zachód 389. 

W poniedziałek 10 grainia NWP. Loret. — Gr. 
kat. Jakowd M. — Kal. słow. Radzisława . 

Wschód alońca 746, zachód 8'59. 


Namiestnik hr. Andrzej Potocki wyje- 
chał wczoraj w sprawach urzędowych do Wiednia. 

— Obywatelstwo honorowe nadało miasto 
Sokal marszałkowi hr. St. Badeniema. 

— Przoniesienia, Namiestnik przeniósł asyaten- 
ta weterynaryjnego, W. Piaseckiego, 
do Rawy. 

OQdniomczenie polskich nazw. Prezydyum 
kraj. Dyrekcyi skarbu wydało dnia 25 zm. następu- 
jący okólnik: „W galicyjskiej admimstracyi skarbo- 


przedstawić odpowiedni wnissek z końcem bież, mie- 
siąca obszerniejszemu komitetowi bndowy. Następnie 
prof, Talowski przedstawił swój szkic na wielki 
ołtarz, Sprawę rozpatrzy tekże komitet artystyczny i 
przyjdzie z wnioskiem na’ przyszłe posiędzenie w 
styczniu. Wobec tego, że ofiary na budowę kościoła 
w ostatnich czasach bardzo zmaiejszyły się i ponie- 
waż losów z łoteryi, urządzonej na rzecz budowy, 
sprzedano niewiele, uchwalono zwrócić się Z gorącą 
prośbą do redakcyj polskich dzienników, żeby ra- 
czyły jak najczęściej sprawę tę przypominać pu- 
bliczności. 

Odezwa do sere matek zamożnych i 
ich dzlevi. „Związek Rodzicielski*, mający pod 
swoim zarządem 14 domów opieki pozaszkolnej, ogło- 
sił świeżo bardzo smutny rezultat badań, dokonanych 
na dzieciach, zapisanych do owych domów. Oto na 
1023 dzieci badanych, nie jada ciepłej strawy 630, 
mieszka w wilgotnych lub ciemnych norach bez 
okien 1.108, chodzi bez trzewików 442, bez płaszczy 
364, bez koszuli 91, a pozostaje bez opieki cały 
dzień (gdyż rodzica za domem) 881, Owóż w tym 
czasie, gdy dzieci zamożne będą miały dażo radości 
z okązyi św. Mikołaja i Gwiazdki, zwraca się „Zwią- 
zek rodzicielski“ do tych zamożnych dzieci i ich 
matek z prośbą v pamięć o dzieciach ubogich, któ. 
rym nietylko brakuje uciech w życiu, ale nawet 
rzeczy najpotrzebniejszych : ohleba, światła i ciepła. 
Dzieci niech wysznkają troehę starych zabawek, ksią- 
żek, niech wydzielą cząstkę otrzymanych łakoci 
starsi trochę znoszonej odzieży i odeselą Towarzy- 
stwu lub idą same do Domów opieki, by obdarzyć 
biedaków, chociażby odrzuconą zabawką, a radość, 
wynikła ze spełnienia dobrego uczynku, będzie jedną 
więcej radością tego przedówiątecznego ozasn. Datki 
na ten cel przeznaczone uprasza „Związek rodziciel- 
ski“ odsyłać pod adresem : Józefa Kalińska, ul. Ba- 
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+ Rozszerzenie magazynów towarowych 
na dworcu lwowskim, Ministerstwa kolei żelaznej i 
skarbu zgodziły się na rozszerzenie magazynów to- 
warowych na dworcu lwowskim kosztem 650.000 
kor., oraz na pomnożenie torów dla przesuwania wa- 
gonów kosztem 21.000 kor. 


-+ Z izby sądowej. (Niewdzięczny pupil.) 
Przed ławą przysięgłych, której przewodniczy r. 
Promiński, stanął dzió Manos Erlbaum, stolarz z za=« 
wodu, oskarżony o zbrodnię kradzieży. Wedle aktu 
oskarżenia zbrodni tej dopuścił się Erlbaum w maja 
br., przywłaszczając sobie książeczkę kasy oszczę- 
dności na 1400 kor, będącą włusnością jego wu- 
jecznego dziada i opiekuna Salomona Bnrsztyna. 
Zaraz po stwierdzeniu kradzieży padło podejrzenie o 
popełnienie jej na Erlbaum, s powoda braka do- 
wodów zostało jednak wówczas śledztwo zastanowio- 
na. Ponieważ jednak Erlbaum niedawno knpił sobię 
zbytkowny gramofon, na oo jako człowiek biedny 


ze Lwowa | w zwyczajnych warankach nie mógby był sobie po- 


zwolić, przeto całą sprawę wznowiono i po uzupeł- 
nieniu śledztwa wygotowano akt oskarżenia. Jednym 
z dowodów winy Erlbauma ma być stwierdzone 
przez znawców pismo oskarżonego ma przekazce, po- 


wej istnieje dotychczas zakorzeniony oddawna zwy- | świadozającej odbiór 1400 kor. podjętych za ksią- 


popołudniu. 

-— MHaodlarze dziewcząt. E. Wak recte Gold- 
berg doniósł wczoraj policyi, że jego córkę 20 letnią 
Libę wywieźli handlarze dziewcząt. 

-— Wykrycie ogromnej kradzieży. Zupełnie 
przypadkowo wykryto wczoraj we Lwowie w osobie 
wożnego pocztowego sprawcę ogromnych kradzieży, 
popełnianych — jak wynika z dotychczasowych wy- 
ników śledztwa — od dłuższego już czasu i na 
wielką skalę. Mianowicie do urzędu zastawniozego 
w Banku hipotecznym żgłosiła się wczoraj popoła- 
dniu jakaś skromnie ubrana kobivia, chcąc tam zae 
stawić trzy nieoprawione brylanty i żądając na nie 
50 kor. Taksator Banka hipotecznego, oglądnąwszy 
przedstawione do znatawn przedmioty, ocenił ich 
wartość na 5600 kor. i podejrzewając w tem jakąś 
nieczystą sprawę, odniósł się niezwłocznie do dy= 
rekcyi policyi, która wysłała celem przeprowaazenia 
dochedzeń komisarza p. Dzierżyńskiego i jednego Z 
agentów. Na podetawie oświadczenia takaatora przy- 
aresztował p. Dzierzyński natychmiast *ową kobietę. 
Jest nią Karolina Kuszykowa, żona wożnego poczto= 
wego Mikołaja Knszyka. Przeprowadzona wnet po- 
tem szczegółowa rewizya w mieszkaniu i na osobach 
Kuszyków dała nadspodziewany rezultat, Oto w kie- 
szeni nbrania Kuszyka znaleziono cztery nieopra- 
wione brylanty, wartości nad 6000 kor., oraz dwie 
pary srebrnych spinek do manszetów, w mieszkaniu 
zaś wiele przedmiotów wartościowych, pochodzących 
niewątpliwie z kradzieży popełnianych widocznie od 
dawna, na co wskazywała takżas nuderzająca dosta- 
tność w domn Kuszyków, na którą skromna płaca 
żadną miarą wystarczyćby nie mogła, Przyparty do 
mura wynikami rewizyi Kuszyk przyznał się wobec 
komisarza, iż znalezione brylanty pochodzą z kra- 
dzieży, popełnionej przed kilku miesiącami w urzę- 
dzie pocztowym na głównym dworcu. Czasu dokła- 
duego, miejsca przeznaczenia i adresata Kuszyk po: 
dać nie choe, czy też nie umie, dość że nie wiado- 
mo dotąd, czyją są własnością owe cenne brylanty. 
Wyjaśni to może dalsze śledztwo, prowadzone z oae 


łą energią. 
Kronika krajowa. 


Uzupełniające wybory do rady pow. 
stryjskiej. Ponieważ rozpisany wybór uzupełnia- 
jący jednego członka rady pow. w Stryju s gminy 
miasta Stryja nie przyszedł do skuiku z powoda nie 
zebrania się rady gminnej w wymaganym komplecie, 
rozpisało namiestnictwo ponoway wybór uzupełnia- 
jący na dzień 18 bm., a w razie braku kompletu 
i w tym dniu na 20 bm. 

Z Nowego Ną"za piszę nam (Br. Kr.). Nie- 
dawno zawiązała się n nas „Czytelnia pań“, która 
rozwija się bardzo pomyślnie pod przewodnictwem 
pani rejentowej Manynowskiej. 

Panie nasze otworzyły i w tym roku tanią 
„Herbaciarnię*, w której biedni ludzie dostają 2a 
kilka halerzy ciepłej strawy. Instytncya ta humani- 
tarna zasłnguja na jak najszersze poparcie. 

Niemniej godną wszelkiego uznania i poparcia 
jest myśl założenia w Nowym Sączu „Tow. bndowy 
tanich domów mieszkalnych dla urzędników*. Miasto 
nasze nie ustępuje co do dreżyzny innym większym 
miejscowościom w naszym kraju. Mięso, nabiał, ja- 
rzyny, owoce itp. okropnis podrożały, a oena po- 
mieszkań poszła także w górę i budżety domowe 
wykazują coraz większe niedobory. Dziś jaż dla ni- 
kogo „święty pierwszy“ nie przynosi uciechy i na- 
dziei, bo nie można związać końca z końcem mimo 
energiczne wysiłki gospodyń naszych. Jeśli więc n 
nos na wzór Lwowa, Krakowa, Sanoka i Staniała- 
wowa zawiąże się wspomniane wyżej Towarzystwo, 
to przynajmniej kwestya mieszkań będzie załatwioną. 
Qdnośne Tow. we Lwowie zwróciło się już do kilku 
tutejszych osób (p. Wład. Sroczyńskiego, kierownika 
regulacyi Danajca i członkiń „Czytelni pań") z pros 
pozycyą podjęcia akeyi we wskazanym kierunku i 
mamy nadzieję, że Tow. budowy tanich mieszkań 
dla urzędników zawiąże się już niebawem, by speł- 
niać swe szczytne zadanie ka zadowoleniu i wdzię- 
czności licznej rzeszy urzędniczej, 

Oszukiwanie wychodźców. 
koło Czarnego Dunajca donoszą do „Czasn* : 
dwoma tygodniami wybrali się stamtąd do Ameryki: 
Józef Ogrodny z żoną i dwojgiem dzieci, 16-letni 
Fadala oraz 18-letni Świderski z Czarnego Dunajcą. 
Na jednej ze stacyj zbliżył się do wychodźców „ży- 
czliwy* ajent żydek i ostrzegł, aby pieniądze dobrze 
ukryli i zaszyli w ubranie, Bam ofiarował sią pomódz 
im w tej mierze, w zamian za kupno biletu do naj- 
bliższej stacyi. Wychodźcy zgodzili się na to; ajent 
miał już przy sobie igłę i nożyczki, więc w krótkim 
czasie zaszył im banknoty w nbranie. W drodze 
górale zaczęli rozmawiać, ozy ich tek ów „krawiec“ 
nie oszukał; ale twierdzili, że przecież patrzyli na 
jego ręce i widzieli, że pieniędzy nie ukradł. Osta- 
tecznie dla przekonania się, postanowili rozpruć za- 
Bzytki i wtedy dopiero przekonali się z rozpaczą, Że 
padli ofiarą z góry uplanowanego wyzysku. Ajent 
pozaszywał tylko część banknotów, a za swoją faty- 
go zabrał wychodźuom 400 kop. Wychodźcy telegra- 
fowali do krewnych, żeby pożyczyli pieniędzy w 
miejsce skradzionych i przysłali im na drogę. Je- 
dnego z wychodźców mimo to zwrócono z granicy £ 
powodu choroby oczu. Fakt ten wskazuje, że władze 
ani na chwilę nie powinny ustawać w czujności nad 
podobnymi „opiekunami“ wychodźców. 

Ne karę śmierci skazał trybunał w Tarno- 
polu parobczaka Zacharkę Salewicza i jego siostrę 
Naścię Salewiczównę, którzy trucizną na szozury 
otruli swoich rodziców. 

Tajemniczy strzał. Pomiędzy Błudnikami 
a Dorohowem wznosi się leśniczówka, zamieszkała 
przez leśniczego dworskiego, p. Bolesława Śniadow-- 
skiego. W nocy, przed kilku dniami, strzelił ktoś 
raz i drugi do okna sypialni p. Śniadowskiego. Kule 
stłukłszy ezyby, przeszły górą, nie ezyniąc mieszkań. 
cowi leśniczówki szkody. Sprawcy zamachu nie ujęto. 
Parobek p. Śniadowskiego miał widzieć wieczorem 
jakiegoś nieznajomego, który zaglądał do okien 
leśniczówki . 


Kronika powszechna. 


8 Dziks kultura pruska. To, co w parlamen- 
cie niemieckim podczas ostatniej t. 2. dyskasyi kolo- 
nialnej wyszło na jaw, przewyższa grozą wszystkie 
dotychczasowe oskarzenia kultury prnskiej, pławiącej 
się w krwi i w bestyalstwie. Obrazki pruskiej kul- 
tnry w Kamerunie przypominają najstraszniejsze 
czagy rządów jakiché satrapów azyatyckich przed 
dwoma tysiącami lat. Do Kamerunu wysyła rząd 
niemiecki urzędników najlichazej wartości moralnej 
(podobnie jax do Poznańskiego) a ci kalturtragerzy 
uważają krajowców za przedmioty, N* których wolno 
im zaspokajać najniższe namiętności, % zarządzenia 
administracyjne utwierdzają ioh w tem ohydnem 
mniemaniu. Powtarzamy parę opowiadań, potwierdzo- 
nych dowodami, przytoczonych W parlamencie ; 

Naczelnik jednego okręgu Schmidt objąwszy 
urzędowanie, wdał rozkaz, iż w oznaczonym dniu 
mają stawić się w budynku urzędowym wszystkie 
młode dziewczęta murzyńskie „na tańce“, Wiadomo, 
czem są takie uroczystości, na których młode mu- 
rzynki tańczą % urzędnikami. Schmidt wydał to 
© zczególne rozporządzenie drogą urzędową, prze 


Z Wróblówki 
Praed 


wośnego, który je obwołał po całej kolonii. Ludność 
zwróciła się do misyonarzy z prośbą o wskazówki 
zachowania się. Misyonarze ogłosili w kościele, że 
odradzają dziewczętom takiej zabawy i že matki ich 
nie potrzebują obawiać się kary (1) sapowiedzianej 
przes Schmidta. Ten obwieścił bowiem, że matka, 
która nie przyszle córki na zabawę do urzędu, sa- 
płaci 20 marek kary | Zabawa odbyła się mimo to 
pod presyą Schmidta, a ten obwieścił urzędowo kra- 
jowcom, że od tej pory władza zakazuje zwracania 
się ze skargami do misyonarzy | 

Schmidt w ogóle zachowywał się jak przystało 
na syna Prus, D. 7 maia 1903 ogłosił swą nałożni- 
cę murzynkę, królową kolonii, nakazał krajowcom 
posłuszeństwo dla niej i nadał jej jurysdykoyę pierw- 
szej instancyi bes względu na przedmiot, wraz z 
prawem pobierania kosztów sądowych w wysokóści 
15 marek. Urząd kolonialny wiedział o tem wszyst- 
kiem doskonale, lecz Sehmidt jest dalej w urzędzie, 
nie mu się nie stałe. Nie stało mu się nic i za to, 
że zabrał sobie do domu pięć dziewcząt murzyńskioch, 
miedorosłych jeszcze „aby bawić się wesołością”, jak 
powiada,,, 

I to jednak nie wystarczyło Sohmidtowi, Uwię- 
sił on bez żadnego powodu młodą, 14-letnią chrze- 
ścijanke-mnrzynkę i oświadczył, że wypuści ją do- 
piero wtedy, gdy jej siostra zamieszka u niego. Po 
trzech tygodniach więzienia, nieszozęśliwa siostra od- 
dała się w ofierze. Schmidt, gdy nie chciała być 
mu powolną, zgwałeił ją, obiwszy batem. Blizny z 
ran ma jeszcze na ciele. Misyonarz uważał za swój 
obowiązek donieść o tej sbrodni sędziemu powiato- 
wemu. Był nim w zastępstwie nadporucznik Pfeil, 
który oświadczył misyonarzowi, że nie jest prawni- 
kiem i nie wie, co uczynić, Miayonarz wniósł tedy 
doniesienie pisemne. Jedynym skutkiem było na ra- 
zie uwięzienie misyonarza | 

Opowiadano dalej, w jaki sposób pruscy kul- 
turtrkgerzy wymierzają karę cielesną krajowcom : 
Człowieka obnażonego zupełnie, przymocowuje się Ra 
wysokiej ławce, wiążąc mu ręce i nogi, tak że nie 
może poruszyć się z miejsca. Do egzekucyi wybiera 
się najtęższych żołnierzy i ci batem plecionym, gru- 
bym ua trzy palce, lub równie grubym kijem ude- 
rzają z góry oburąez, przyczem podoficer pilnuje, aby 
uderzenie było mocne, krytykując je według tego, 
czy „Świsnęło*, ozy „nie świsnęło”. W razie, jeżeli 
„nie świsnęło*, oios musi być powtórzony, Wskutek 
uderzeń ciało nabrzmiewa, potem oblewa się krwią, 
wreszcie pęka. Zdarzało się, Że człowiek tak bity, 
został kałeką na całe życie, lnb umierał po długo- 
letniem cherlaniu. Zdarza się jednak, że ludzie umie- 
rają jeszcze podczas bicia. 

Równie oburzająco traktuja się więźniów. U- 
rzędnicy zamykają ioh w siemnych kazamatach, po 
dziesięciu naraz, stłoczonych w ciasnej przestrzeni, z 
żelaznymi pierścieniami na szyjach, skntymi se sobą! 
Łańcuchów tych nie zdejmuje się im nawet w nocy! 
Skuci sa szyje, mnszą leżeć na twardej, cementowej 
podłodze. Łańcuchy mają też, idąc na robotę. Kara 
więzienia spada na nieszczęśliwych nietylko za prze- 
stępstwa, lecz za najdrobniejsze przekroczenia, a na- 
wet bez wyroku, bez sądu, bea przesłuchania, Każdy 
asystent stacyjny ma prawo zamknąć krajowca na 
takie męczarnie przez pół rekn. 

Przeciwko nadużyciom urzędników krajowiec 
nigdy nie znajdzie obrony i sprawiedliwości. (Gdy 
np. baron Rottberg zakatował własnemi rękami na 
śmierć krajowca, który niosąc jego pakunki, upadł 
pod ich ciężarem i gdy z tego powodn zrobiono do- 
niesienie karne, sędzia zawiesił postępowanie „z po- 
wodu braku istoty czynu“. dy inny urzędnik s8- 
męczył na śmierć kucharza-krajowca za to, iż ten 
spóźnił się z objadem, śledztwa wdrożyć nie chciano. 
Jednego pokrzywdzonego krajowca, który się poska- 
rżył zamknięto do więzienia na tak długo, póki ze- 
znań swych nie odwoła | 

Na te wszystkie ciężkie oskarżenia ani dyrektor 
kolonialny Dernburg ani kanclerz Bülow nie zna- 
leśli żadnej odpowiedzi. Snmienie nmiemieckie nie 
odezwało się... 


$ Kapitan z KUponiek ma już byt zabezpie- 
czony i nie będzie się potrzebował troskać o utrzy- 
manie także po wyjścia z więzienia, Oto telegrafują 
s Berlina, że znalazł on bezimienną przyjaciółkę, 
która zawiadomiła jego obrońcę, iż nadsja mn rentę 
dożywotnią. 


$ Hr. Boni Castellane, którego skandaliczny 
rozwód jeszcze nie zeszedł ze szpalt dzienników jnż 
się zaręczył x córką dyrektora „Journalu“ p. Letel- 
lier. Dama ta była najpierw zamężną sa głośnym fa- 
brykantem czekolady p. Menier, po Jego Śmiersi wy- 
szła sa br, Forest, adoptowanego syna br. Hirscha, 
a rozwiódłazy się, okazała wielką cdwagę, zAręcza- 
jąc się z hr. Castellane, który nie tylko zmaraotrawił 
miliony swej pierwszej żony, ale jeszcze ją bił i ty- 
ranizował. 

$ MiłioRówe oszustwo. Z Paryża donoszą, źe 
na źądanie księcia Karola Hohenlohego (z linii ewan- 
gelickiej Hchenlohe-Oehringen- Ujest) uwięziono tam 
dwóch bankieków Fleresa i Dixmiera, którzy wyłu- 
dzili już od księcia 180.000 fr. w gołówce i 480.000 
w zobowiązaniach. Ks, Hohenlohe zlecił tym ban- 
kierom prowadzenie rozmaitych operacyj finansowych, 
a raczej grę na giełdzie, na papiery obińskie, Ban- 
kierzy ci jednak żadnego ze zleceń mie wykonywali 
a przedstawiali jedynie ks, Hohenlohemu rozmaite 
rachunki różnie do płacenia, W ten sposób wyłn- 
dzili od niego powyższe sumy w gotówce i w zoho- 
wiązaniach. dy 

Śledztwo wykazało, że Flores i Dixmier po- 
dobnie oszukiwali innych swoich klientów i na mi- 
liony oszukali rodzinę księcia Broglie, księcia Orło- 
wa i wiele innych osób. Oszustwa ich, jak na razie 
stwierdzono, dochodzą do wysokości 10 milionów fr 
Flerea prowadził wystawny dom i wydawał 

rocznie 600.000 fr. 


Od administracyi. W ostatnich dniach s po: 
wodu przebudowy oficyn drukarni i wprowadzenia 
najnowszych urządzeń i motorów elektrycznych, druk 
„Gas. Nar.” kilkakrotnie się tak opóźnił, że ekspe- 
dycya pierwszych poczt nie mogła być ne ozas usku- 
tecznioną. Przepraszając tych naszych szan, Czytel- 
ników, którzy z tego powodu słusznie uskarzali się, 
zapewniamy, że od dziś, po usunięciu tych technioz. 
nych trudności, ekapedycya „Gazety Nar.“ będzie 
zupełnie normalną. 


OFIARY. 

Dla biednegu Noznia na ciepłe 
słał K. J. Lewicki z Żółkwi kor, 2. 
Zamiast wieńca na trumnę księdza Teodora 
Lewickiego, nadesłał p. Stanisław Kędzierski 3 
Meryszosowa kor. 10 na szpital dla nieuleczalnych. 


— 


ubranie nade- 


mam powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i anstryackich kolei 


en. Dnia 5 grudnia 1906. roku o godz, ? 
rano. „wk +00 Tarnopol ——. Lwów —34, 
Bole —— Przemyśl ——. Jarosław —80 Tarnów 
—-. Nowy órz —:— Kraków —0'8 Praga —0-7, 
Wiedeń -26 Bemmering —24 Budapeszt +-0'8. Isch] 
+18 Riva +49 Tryest +80 Celsyusza 
Z" 
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Mich artystyczao-itoracid. 


Z teatru. („Rosmersholm* dramat w 4 aktach 
Henryka Ibsena.) Dobrze uczyniła dyrekcya teatru 
wystawiając „Rosmersholma*, Wszak to rok śmierci 
wielkiego dramaturga-myśliciela, rok, w którym się 
tyle pisało o Ibsenie w prasie polskiej a postać ge- 
nialnego artysty i jego sylwetka duchowa dzięki 
studyom krytycznym, notatkom bibliograficznym i 
skrzętnie wygrzebywanym wspomnieniom z życia 
tkwi jeszcze wszystkim śywu w pamięci, To po ezę- 
ści uwalmia sprawozdawceę od roztrząsania rzeczy aż 
nadto znanych, od podawania suchego szkieletu tre- 
ści, która nie zawsze da się uchwycić w krótkich 
głowach, od zastanawiania się nad „tezą“ dramatu 
i wyświetlaniu jej ze stanowiska życia i sstuki, 

A specyalnie o „Rosmersholmie* dało by się 
wiele napisać, Jest to dzieło niezwykle skupione, 
poruszające wiele najżywotniejszych kwestyi społe- 
cznych, napisane z tym majestatycznym, właściwym 
Ibsenowi spokojem i powagą myśliciela, cudowne 
pod względem przeprowadzenia kenfiktu d amaty 
cznego i scenicznej struktury. Wymaga też „Ros- 
mersholm* gry skupionej, myślącej, refleksyjnej, wy- 
maga pewnego, że się tak wyrażę „Ibsenowskiego 
stylu“, 

Trudności te pokonali nasi artyści dzielnie, 
Była w ich grze ta myśląca powaga, ta ostrożność 
i przezornośó, która świadczy o poczuciu artysty- 
oznem i górniejszych aepiracyach ; wszysoy uchwy- 
cili ton właściwy, wszyscy stworzyli kreacyę ponad 
zwykłą, szablonową, aktorską miarę. A odtworzyli 
„Rosmersholma*: Siemaszkowa, Gostyńska, Adwen- 


towiez, Ohnmieliński, Sosnowski i Wysocki, Teatr 
był pełny. Henryk Zbierachowski. 
* 


Opera. Podczas czwartkowego przedstawienia 
„Tonnbansera*, pierwszego w tym sezonie, mówiono 
ogólnie: dziś rozpoczął się prawdziwy sezon ope- 
rowy we Lwowie. Wyrażenie to najlepiej oharakte- 
ryzuje potęgę, oddziaływanie, wpływ Bandrowskiego 
na staggione operowe, w którem jest współozynnym, 
On stwarza wielką operę. Nie samem  swojem wy- 
stąpieniem tylko. Ale jak to zaznaczaliśmy w dru- 
giej części zeszłorocznego sezonu operowego, w któ- 
rej mieliśmy idealne wystawienia „Lohengrina* i 
niezrównene wystawienia „Samsona i Dalili“, przez 
to, że Bandrowskiego indywidualność jest tak olbrzy- 
mią, że wywiera wpływ na wszystkich współczynnych, 
którzy jemu poddając się, usiłują wzuieść się do 
jego wysokości, że Bandrowski wyciska na całości 
swój styl. Zapewne, że i od innych artystów i od 
kapelmistrza, od innych uzdolnienia, talentu, możno- 
ści, wiele zależy, do jakiej wysokości artystycznej 
całość wznieść się może. Jeżeli kapelmistrzem jest 
taki znakomity wagnerzysta jak p. Ribera, jeżeli 
inni artyści Bą takimi znakomitymi spiewakami, ja- 
kich mieliśmy w roku zeszłym, całość pod praewo- 
dem Bandrowskiego wznosi się na taką wysokość, 
na której kończy się już krytyka a zaczyna się 
podziw. 

Dlatego przybycie Bandrowskiego do Lwowa 
jest zawsze wypadkiem dnia i zawsze olektryzuje 
publiczność. W tym reku bardziej może jeszona, bo 
taż przed Bwojem przybyciem do Lwowa, wystąpił 
Bandrowski ma dwu koncertach: w Krakowie i w 
Warszawie, a oba te koncerty były Ssenzacyą w 
świecie muzykalnych. 

Po koncercie Bandrowskiego w Krakowie pi- 
sal „Ozas“: „W sztuce Baudrowskiago niema prze 
ciętaych i tanich pierwiastków, zdawkowej ratyny, 
baualuych efektów, szablonów utartych, pewnych ale 
pustych. Wszystkie kreasye jego na operowej scenie 
miały prawdziwego artyzmu piętuo niezwyczajne. 
Było tam wszystko zawsze przemyślane i refidksyą 
dobrą w całość niepośledniej wartości ujęta, a było 
przytam zawsze i niekłamanaj szazerości pałae i za- 
pała. Bandrowski urodził się artystą i z głosem 
pięknym dała mu natura głęboko odcznwającą duszę, 
talent muzyczny, który się inteligeusyą i pracą roz- 
winął do wielkich rozmiarów. Więc doszedł do zna- 
czenia produktywaą pracą na obeych i naszych soe- 
nach, którym się szczególniej zasłużył, Dramatyczny 
talent Bandrowski3go można było mierzyć nie taka 
skalę wymagań, jaką się do niedawna  agranirzać 
trzeba było w sądzeniu przedstawień operowych, 
jaką się z konieczności i dość często i teraz jeszcz” 
stosuje. Trzeba go słyszeć na Scenie i to nie tylko 
słyszeć, ale i widzieć. Jest nietylko z ducha wciele- 
niem wybornem takich postaci jak „Lohengrin“, „Tann: 
hóuser*, „Zygfryd“ lub „Maura“, ale także z ciała. 
Budził więc szozere i głośne zapały, utrwajał swe 
imię na długo w pamięci tych, co go słuchali, na 
zawsze w historyi naszej operowej sceny“. Z równym 
entnzyszmam pisała „pN. Reformać: „Spiewak par 
excellence operowy w wielkim stylu, waguerzysta, 
jedan z piarważych, jacy kreowali postacie wagne- 
rowskie na ewnach niemiackich i polskich, Choć 
oboy włożyli na skroń jego wienieo sławy i utrwa- 
lili jego rozgłos artystyczny, Bandrowakiego idea 'e.n 
pozostała pieśń ojczysta. Zadał on sobie trud prze- 
łożenia cyklu najcelniejszych pieśni obcych a swego 
repertuarza i na pożytek rodaków oddał je w Bzącie 
swojskiej. Z tem wiąże się zasługa niepowazednia, 
tem godniejsza pamięci, że zadania tego dokonał in- 
terpretator znakomity, odezuwający piękności języka 
polskiego í umiejący je wyzyskać dla teksto mu- 
zycznego*. 

W Warszawie koncertował Bandrowski w ol- 
brzymiej aali tamtejszej Filharmonii i sala ta po 
długim ozasie poraz pierwszy wypełniła się po brze- 
gi. Wszystkie miejsca były wysprzedane. W dobie, 
jaką obecnie Warszawa przeżywa, jest to znamion- 
nem. Prasa warszawska zachwycała się Bandrowskim. 
Warszawskie „Słowo* pisało: Bandrowski rozporzą- 
dza jednym z najpoważniejszych środków oddziały” 
wania na publiczność ; artystycznem  frazowaniem, 
pełnem uczucia, inteligenoyi i plastyki. Jego śpiew 
jest mistrzowską deklnmacyą muayczną, w której 
cprócz natohnienia podziwiamy subtelne, koronkowe 
wyrzeźbienie najdrobniejszych szczegółów, które este. 
tom, smakoszom dostarcza rozkoszy prawdziwej. Dzię- 
ki temu p. B. jest jednym z najlepszych intarpreta- 
tatorów Wagnera. Olbrzymi również entuzyazm 
wzbudził p. B. odśpiewaniem pieśni ewojskich 
adj Wład, Żeleńskiego i „Czarownej nooy“ 

alla, 

| Z większem więc może jeszcze sainteresowa- 
niem oczekiwał Lwów w tym sezonie przybycia 
Bandrowskiego, Na czwartkowe przedstawienie teatr 
był wysprzedany. Jak go przyjmowano ? Wspomnie- 
liśmy na wstępie, publiczność była rozentuzjazmo= 
wang a po drugim akcie poszli do mistrza członko- 
wie komisyi teatralnej, Bandrowski znajduje się te- 
raz u zenitu swej artystycznej karyery a jego zapał 
jego miłość do sztuki, lecz przedewszystkiem miłość 
do sztuki polskiej, której swe życie poświęcił, bije 
ciągle najczystezym płomieniem. 

Na onegdajszem, drugiem wystawieniu „Tann- 
hausera* teatr był równi*ż wysprzedany ; entuzyazm 
publiczności, oklaskującej dyrygenta p. Riberę i 
orkiestrę 28 wzorową interpretacyę arcytrudnej uwer- 
tury, wzmagał się z każdym aktem i doszedł do 
najwyższej miary po wspaniałym i koncertowo od- 
śpiewanym finale drugiego aktu, gdzie potężny głos 
p. Bandrowskiego w modlitwie „ach przebacz mi“, 
na tle doskonale brzmiącego zespołu, wszystkich to 
wzruszgł, to w zachwyt wprawiał, 


Braki reżyseryi w ogóle, a x trzecim akcie 
(zmiana) zamieszanie, np. dwukrotae, opóźnienie się 
pozy spusźóżania kariyuy i muszli z Wenerą, Która 
s tego powodu masiała cały ustęp opuścić, były aż 
nadto rażące, aby tutaj o nich zamilczeć, 


Eepertuar lwowskiego teatru miejskiego. 

W piątek „Rosmersholm" Ibsena. 

W sobotę popol. „Ach to Zakopane" — wieczór 
„Bocaacio', 

W niedzielą popoł. „Bolesław Smiały* — wie- 
czór „Tannhäuser“ Wagnera, Występ Al. Bąndrow- 
skiego i Ireny Bohuss. 

W poniedziałek „Pani Walewska" W. Gasio. 
rowskiego i Ign. Nikorowicza, 

We wtorek „Ptasznik z Tyrolu“ Zellera. 


We środę po raz I „Bakarać', sztuka w 8 akt, 
Bernsteina, 


Hepertuar teatru krakowskiege. 
W piątek „Nadzieja“ Heijermansa. 
W sobotę popołudniu „Obrona Częstochowy" — 
wieczór „Sherlock Holmes“ Doylea. 
W pe popol „Bodenhe.m ' Rydla — wie 
czór „„Nadzieja* Heijermansa, 


Zi WZYLDLNA 
(Pocztą.) 

— Dzięki zapawnionym środkom materyalaym 
szkole ówiętojańskiej w Wilnie przez niewiadomego 
ofiarodawcę, nauka języka julakiego jest tam już 
wprowadzona. Na pierwszej lekeyi pani Świdowa za- 
chęcała dziesi do gorliwej pracy nad językiem ojczy- 
siym, zwracając przytem uwagę, że w tych samych 
murach kształcił «ię Adam Mickiewicz i wielu in- 
nych wybitnych pisarzy i uczonych polskich, Lekcya 
odbyła się w nadzwyczajnem skupienia i we wzoro- 
wym porządku. 


z POZNANIA 
(Telegrafem i poostą.) 
© polski katechizm. 

Każdy dzień przynosi wiadomości o no- 
wych aktach gwałtu i dzikości pruskiej. Wezoraj 
uwięziono odpowiedzialnego redaktora „Postępu“ 
p. Trochę pod tym pozorem, że przeciw „Postę- 
powi* wytoczono kilka skarg za artykuły, pod- 
mawiające rzekomo dzieci polskie do oporu prze- 
ciw niemieckiemu językowi przy nauce religii. 

Redaktora „Gońca Wielkopolskiego“ ska- 
zano na 150 marek kary, a redaktora „Pracy“ 
na 50 marek. 

Sprawą porwania przez żandarmów pru- 
skich dwóch synków p. Napiątka zajął się ener- 
gicznia mecenas dr. Zygmunt Dziembowski, który 
natychaiast telegraficznie zawiadomił o wypadku 
posła ks. Jażdżewskiego. 

Regencya opolska wydała wskazówki dla 
wszystkich nauczycieli, według których mają oni 
w razie wybuchu oporu szkolnego natychmiast 
telegraficznie zawiadomić o tem landrata i in- 
spektora i niezwłocznie w pisemnem sprawozda- 
niu podać imiona i nazwiska opierających się 
dzieci, stan i stosunek służbowy lub urzędowy 
ojców, oraz pracodawcy, u którego ewentualnie 
on pracuje, wreszcie o ile można, także czło- 
wieka, który opór wywołał. 

Według obliczeń gazet, ogółem opiera się 
niemieckiemu nauczaniu religii w W. Ks. Po- 
znańskiem, w Prusach Zachodnich i na Ślązku 
przeszło 120.000 dzieci. 


Dańczycy á strajk szkolny. 

W sferach rządowych berlińskich panuje 
obawa, że za przykładem Polaków pójdą Duń- 
czycy w Szlezwigu. Dwa najpoważniejsze piama 
tamtejsze zabrały głos w sprawie strajku szkol- 
nego: „Flensburger Avis“ i „Heimdal“. W tem 
ostatniem pismie długi artykuł ogłosił poseł 
Hansson, rozwodząc się nad sytuacyą i przypo- 
minając, że dzieci duńskie również uczą się re- 
ligii protestanckiej po niemiecku. W odpowiedzi 
na to berlińska prasa urzędowa wystąpiła z po- 
gróżkami i zapowiada „przykre następstwa dla 
Dańczyków, gdyby pisma szerzyć zaczęły strajk 
na wzór poznańskiego*. 


Ostatnie wiadomości. 


Orędzie prezydenta Stanów Zjednoczonych. 


W senacie i izbie reprezentantów w Wa- 
szyngtonie odczytano orędzie prezy 
ds»snta Roosevelta. 

Na porzątku powiedziano w niem: „Jako 
naród cieszymy się dobrobytem, jakiego literalnie 
jeszcze ngdy nie było; rzece można, że tylko 
bezwzględna spekulacya i nieuszanowanie prawo. 
witych metod w prowadzeniu interesów, mogą 
uczynić istotny uszczerbek w tym dobrobycie*, 

Orędzie bardzo ostro zwraca się przeciw 
praktyce lynchowania ; środkiem do jej wytę. 
pienia byłoby karanie śmiercią zbrodni zgwał- 
cenia, która jest gorszą od morderatwi. 

Następnie orędzie omawia stosun»k kapitału 
do pracy. Potępia ono zgubną działalność agita- 
torów, szerzących nienawiśóć klasową i podnosi, 
że tryumf motłochu byłby złem równie wielkiem, 
jak tryumf plutokracyi. Należy dążyć do po- 
wszechnego zaprowadzenia 8 godzinnego dnia 
roboczego. Co do trustów, v ile działalność ich 
rozciąga się dalej, niż na jeden ze stanów Unii, 
prezydent podnosi skuteczność wydanych świeżo 
ustaw kontrolnych. Pożądanem jest ustanowienie 
jeszcze o wiele zupełniejszej kontroli, któraby 
zapobiegała zbytniej kapitalizacyi i przepisywała 
publiczne składanie rachunków. A 

Dalej orędzie zaleca wprowadzenie progre- 
sywnego podatku spadkowego, któryby przede- 
wszystkiem dotykał, nadmiernie wielkich mająt- 
ków, oraz progresywnego podatku dochodowego, 
jednolitego ustawodawstwa w całej Unii w spra- 
wie małżeństwa i rozwodu itd 

Orędzie omawia dalej stosunek do narodów 
wschodniej Azyi. Gani ostro wrogie usposobienie 
względem Japończ;ków, jakie w ostatnim czasie 
tu i ówdzie się pojawiło. Prezydent. omawia cu- 
downy wzrost Japonii, która jest obecnie jednym 
z największych narodów cywilizowanych i pro- 
ponuje, aby umożliwiono przez osobną ustawę 
każdemu Japończykowi naturalizowanie -się w 
Ameryce, Oraz żąda upoważnienia prezydenta, 
aby mógł przeforsować dotrzymania praw cudzo- 
ziemców w poszczególnych stanach Unii. 

Orędzie zajmuje się również sprawą drugiej 
konferencyi pokojowej w Hadze i między innemi 
powiada: Zawsze należy mieć na oku, że wów: 
czas, gdy można okupić pokój tylko za cenę 
swego sumienia lub dobrobytu narodowego, 
wojna nietylko jest usprawiedliwiona, lecz nawet 
staje się koniecznością dla każdego honorowego 
człowieka i każdego honorowego narodu. Spra- 
wiedliwa wojna ostatecznie dla duszy narodu 
jest lepszą, niż najbardziej kwitnący pokój osią- 
gnięty przez cierpienie i krzywdy; nawet może 
być lepiej zostać pokonanym, niż gdyby się 
wcale nie walczyło. Stany Zjednoczone powinny 
czynić wszystko, aby przyśpieszyć pokój między- 
narodowy, ale póki nie ma władzy, któraby 
mogła udaremnić wszelkie bezprawie, póty żaden 
wielki i wolny naród nie może pozbawiać się 


, Słowa, tylko na ich ukłony z lekka uchylił kape- 
i lusza. Wczoraj wieczorem odbył się w pałacu le- 


| dynała wydał minister pruski, Wolfram br. Ro- 
| tenhan. 


'na 2 dni przed konsystorzem papieskim, wraca 


sąm siły bronienia swych praw, a w wyjątko- 
wych wypadkach, nawet praw innych. Możliwość 
pokojowego załatwienia sporów przez sąd roz- 
jemczy zależy obecnie głównie od tego, aby na- 
rody, chcące działać wedle prawa, miały dość 
wielką siłę zbrojną, by zamiar swój uskutecznić. 
Flota Stanów Zjsdnoczonych jest najlepszą rę- 
kojmią pokoju dla kraju, 

W końcu prezydent zaleca, ze względu, iż 
Ameryka w razie wojny głównie posługiwać się 
musi ochotnikami, jak największe rozpowszech- 
nienie instytucyj strzelców na wzór szwajcarski. 


Ks. kardynał Kopp. 


Rzym, 3 grudnia. 
Widziałem wczoraj kardynała Koppa, gdy 
wracał z audyencyi pożegnalnej w Watykanie. 
Osiwiały, bardzo niski staruszek miał minę za- 
kłopolaną, a do stojących u bramy wjazdowej 
korespondentów zagranicznych nie przemówił ani 


gacyi pruskiej przy Stolicy św. (na Corso Um- 
berto, 267) obiad oficyalny, który na cześć kar- 


Byli obecnymi, prócz gościa i jego se- 
kretarza, prałaci niemieccy, kilka włoskich i 
członkowie legacyi: Flotow, Teichman i Fröhlich. 
Z prałatów polskich żaden nie uczestniczył w 
przyjęciu. Zwróciło powszechną uwagę, że ks. 
Kopp skrócił swój pobyt w Rzymie i jutro, t. j. 


do Niemiec. Widocznie bardzo ważne sprawy 
wpłynęły na rychły odjazd biskupa wrocławskie- 
go do Berlina; dotychczas bowiem nie zdarzało 
się, aby purpurat i to zagramczny, bezpośrednio 
przed konsystorzem, opuszczał Wieczne Miasto. 

Bliższych szczegółów i treści poufnych kon- 
ferencyj kardynała niemieckiego z papieżem 
i kardynałem sekretarzem stanu nikt naturalnie 
z po za sfer kompetentnych znać nie może, 
ogólnie tylko mogę wam donieść, że papież nie 
myśli w obecnym konflikcie w kwestyi nauczania 
religii w języku ojczystym, względnie państwo- 
wym poświęcić Polaków i potrafi bronić ich im 
teresów religijnych w sprawach zasadniczych, 
w którychby byli zagrożeni! Są to słowa jednego 
z wybitnych prałatów „ otoczenia papieża, a 
brzmią one dosłownie: „La santa Sede non sa 
erifichera i Polacchi. e sapra difendere i loco 
interezsı religiosi nei punti essenziali, in cui 
fossero m nacciati“. 


Telegramy i teletonematy 


z dnia 6 grudnia 1906 


Delegacye. 


Wiedeń. Uważają jako rzecz pewną, że do- 
legacye przed świętami pracy swej nie ukończą 
tak, że musi być uchwalone prowizoryum budże- 
towe. W następnym tygodniu we środę, czwartek 
i piątek odbędą się plenarne posiedzenia delega- 
oyi, na których załatwiony będzie budżet mini- 
sterstwa spraw zagranicznych i prowizoryum bu- 
dżetowe. Delegacye zbiorą się ponownie dopiero 
w styczniu dla ukończenia swej pracy. 


Delegacya ABustryacka. 


Badaposzt. Komisya budżetowa  delegacyi 
austryackiej prowadziła wczoraj pod przewodni- 
cwm p Bobrzyńskiego dyskusyę nad 
budżetem marynarki. Podnoszono kotmieczaość 
kolejowego połączenia z Dalmacyą i żalono się 
na trudności, stawiane temu połączeciu przez 
Węgrów. Po wyjaśnieniach admirała Muatecucoli, 
delegat Steiner zapytał, czy rzeczywiście 
zawarto układ co do rozdziału dostaw wojsko- 
wych z rządem węgierskim, a jeżeli tak jest w 
istocie, czy przed zawarciem jego porozumiano 
się z rządem austryackim, jakie stanowisko za- 
jął rząd austryacki i jak w ogóle minister za 
mierza postępować przy ro :dziale dostaw wojszo- 
wych — i dodał, że gdyby rzeczywiście taki u- 
kład zawarto, to przy obradach nad prow:zoryum 
budżetowem w austryackiej izbie posłów musia- 
noby postawić wn:ossk O postawienie rządu au- 
stryackiero w stan oskarzenia. Mowę swą zakoń- 
czył p. St«:ner życzeniem, aby bez weględu aa 
Węgry wyekwipowano marynarkę tak, by w razie 
wojny zwycięstwo było po naszej stronie. Po 
przemówieniach kilku jeszcze delegatów etat ma 
rynarki przyjęto i przystąpiono do obrad nad 
budżetem wspólnego ministerstwa skarba i on- 
troli rachunkowej, oraz nad clami. Po sprawo 
zdaniu del Dulęby, który między i'nem' Za- 
znaczył, że projekt ustawy o orgamza?yi wspól- 
nej izby obrachunkowej już ukończono i dorę: 
czono obu rządom, przyjęto wymienione wyżej 
e'aty. 

Badapeszt. Pełne posiedzenia delzgacyi au 
stryackiej odbędzie się dnia (3 b m 

Dziś raao wyjechali członkowie delegacyj 
na zaproszenie ministra wojny dv Oerkany, gdzie 
odbędą się ćwiczenia w strzelaniu, 


Delegaeya węgierska. 

Budapeszt. W komisyi wojskowej węgier- 
skiej delegacyi oświadczył minister wojny Schó- 
naich, że projekt nowej wojskowej pro- 
cedury karnej jest obecnie w ręku rządów, 
które nad nim obradują. Minister ma nadzieję, 
że w niedługim czasie projekt ten będzie mógł 
być przedłożony. 


ZZ ZZ OZ O Z 


izba panów. 

Wiedeń. „Neues Wr. Tagebl * donosi, że 
cesarz zgadza się na Żądanie, ażeby zaprowa 
dzić numerus ulausus członków izby panów. 

Praga. „Narodni Listy“ donoszą, że spe- 
cyalna komisya izby panów dlą obrad nad re- 
formą wyborczą ukończy swoje prace w 3 po- 
siedzeniach, pozzem dyskusya w pleaam izby pa- 
nów potrwa jeden do 2 dni. Większość dla re- 
formy wyborczej ma być już zapewniona. 


Sejm węgierski. 

Na dzisiejszem posiedzeniu 
sejimu węgierskiego prezydent ministrów dr. 
Wekerle przedłożył traktat zawarty w Algeciras 
i prosił o jego zainartykułowanie. 

izba przystąpiła do dyskusyi budżetowej. 


Madyaryzowanie Słowaków. 


Budapesst. Dziś zapadł wyrok w procesie 
przeciw Słowakom z Rozembergu (Różnie), o 
skarzonyn 0  podburzanie przeciw narodowi 
i państwu węzierskiema. Ks. Hinka został za- 
sądzony aa 3 lata więzienia, 500 kor, grzywny 
i zapłacenie kosztów procesu w kwocie 1680 k. 
Drugi oskarzony Cheban otrzymał rok więzienia. 
Obu wliczono 5-miesięczne więzienie śledcze. 
Ośmiu oskarzonych skazano na 2 do 6 miesięcy 
więzienia, czterech uwolaiono. 


Budapesst 


L2>Lm_—_ NCQ (LODZ 


Donsie 1 co m — zai „WiK. 


Z Rosyi. 
Napady i zamachy. 

Petersburg. Pomocnik dozorcy miejskiego, 
Szeremetiew, który po pogromie białostockim 
został tu przeniesiony, został wczoraj przedpo- 
łudniem na ulicy śmiertelnie raniony przez ro- 
botnika, który następnie sam się zastrzelił. 


Proces admirała Niebogatowa. 
Petersburg. Przed specyalnym sądem wo- 
jennym rozpoczął się wczoraj proces z powodu 
poddania się Japończykom eskadry admirała 
Niebogatowa. 


Pomoce dla złemstw. 
Petersburg. Rada ministrów przyznała na 
wniosek ministra spraw wewnętrznych ziemstwom 
dla pokrycia braków wynikłych z powodu za- 
ległości podatkowych pożyczkę 3'/, miliona rubli 
z Banku państwowego. 


Sprawa Hurko-Lidwal. 

Petersburg. Komisya, mająca przeprowa- 
dzić śledztwo w sprawie Hurko-Lidwal. pod prze- 
wodnictwem Gołubiewa. odbyła wczoraj pierwsze 
posiedzenie. Uchwalono zarządzić szczegółowe 
śledztwo, a nie dawać prasie wiadomości, tylko 
ogłaszać sprawozdanie o odbytych posiedzaniach, 
aż do chwili, w której sprawa będzie ukoń- 
czona. 


Petersburg (P. A.) Konferencya, jaka od- 
była się w ministerstwie handlu, oświadczyła się 
przeciw zezwoleniu na przewóz nafty rosyjskiej 
z Baku Wołgą do morza bałtyckiego oraz Wisłą 
i przez Królestwo polskie do Niemiec. 


Z Serbii. 


Bolgrad. Skupszczyna ukończyła wczoraj 
dyskusyę w sprawie dostawy armat. Przyjęto 
wniosek Petrowicza (z partyi rządowej) wyraża- 
jący rządowi zaufanie, 89 głosami przeciw 62. 


Z parlamentu holenderskiego. 


Haga. Na wczorajszem posiedzeniu drugiej 
izby, w dyskusyi nad budżetem spraw zagra- 
nicznych, minister oświadczył, że rząd nie za- 
mierza wstawiać w porządek dzienny drugiej 
konferencyi pokojowej, ani kwestyi rozbrojenia, 
ani neutralności Holandyi. Ta neutralność, która 
wymaga porozumienia międzynarodowego, zda- 
niem ministra przyniosłaby mniej korzyści, a 
więcej niebezpieczeństwa. 


Głód w Chinach. 
Szangaj. Liczba ludności, dotkniętej gło- 
dem w środkowych Chinach wynosi 10,000.000. 


Marokko. 


Kolonia. Do „Köln. Ztg.* donoszą z Berli- 
na: Ambasadorowie francuski i hiszpański wrę- 
czyli wczoraj sekretarzowi stanu Tschirschky'emu 
równobrzmiące noty o postępowania ułożonem 
przez Francyę i Hiszpanię na wodach maro- 
kańskich. 
P U I cnnacZj 


Z rynków towarowych. 

Budapeszt dnia 6 grudnii, Kurs w koro- 
nach i po 100 kig. Notowano pszenicę na kwiecień 
1456—1488, ua październik 15:52—15-54, żyto na kwie- 
cień 13:18 do 1820, na październik 00-00 — ——, 
owies ma kwiecień 15:02 do 15:04, na październik 
kukurudza na maj 1048 do 1048 
na paździer. —'— do —'—. rzepak na sierpień 26:70 
do 2690. 
Oferty: mierne. 
Chęć kupna: mierna. 
Usposobienie : spokojne. 
Pogoda : pochmurno 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dn “4 grudnia. (Telegram „Gazety 
Narodowej"). Zamknięcie giełdy o godz. 3 minut 80 
po południu. Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 69L'25, węziarskiego zakładu kredytowego 828'25 
Anglobanku 31750, Unionbanku 574:—, Banka dla 
krajów koronnych 44850, Bankvereinu 58425, Boden- 
credita 1077:—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
568 —, kolei państwowych 68) —, kolei południowej 
17950, tramwaju A. —.—, B. —.—, kolei Klbethal 
452:50, kolei północnej 5365, kolei czerniowieckiej 
579-50, ałpiny 62075, Rima Muranya 57725, praskiego 
towarzystwa żełaznego 2700—, fabryki broni 567— 


—— do —, 


tureckie tytoniowe 438:— galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naftowego 666 —, oblig. węg. indemnis, 
96:20, renta majowa 96:35, aastryacka reuta koronowa 
99:20, węgierska renta koronowe 95:90, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98—, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 97:25, 4 i pół pro- 
centowe listy baaku krajowego 101-15, 5-procentowe 
listy bankv hipotecznego 11050, 4-procentowe Banku 
kraj. 98—, 4 i pół proc. Banku kraj. 101'15, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. —'—, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 99-20, 4-procentowe galio. 
pożyczki krajowe z r. 1893 98:10, wl a lęk po- 
Życzka miasta Lwowa 9660, losy tureckie 168'— mar- 
ki 11782, ruble 25385, 5 proc. renta rosyjska s 1906 
r. 84:90. 
cg me B 


NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.) 


Dr. Grelinski 


ordynuje w chorobach nerek i pecherza (dróg mo- 
czowych) obecnie ul. Akademicka 8 od 2—4. 


Zakład okulistyczny 


Ora A. Burzyńskiega i Ora A. Jaworskiego 
b. długoletnich asystentów kliniki ocznej uniw. lw. 
we Lwowie ul. Teatralna 7 (naprzeciw Katedry) 


Leczenie cierpień ocznych. 
Operacye oczne (katarakty, jaskry, zezu itp) Do- 
„- bór szk eł. Wstawianie sztucznych oczu. 


Przyjechał dv Lwowa d. 6 grudnia 1906. 

Howel Europejski, (Alberta Szkowrona). M. 
br. Błażowski z Nowusiołek, K. Sołtan Abgarowios 
z Dabiecka, madpor. Pancert z Jarosławia, ks, Przy- 
borowski z Kołomyi, K. Wysocki z Ostobuża, P. 
Feldner z Wiednia, (r. Wieder z Wiednia, H, Abt 
s Salonu, W. Fuudalus z Trikitsch, dr. u, Dobo- 
Szyński z Drobowyża, B. Schiilcia x Norymberga, 
dr. Gawhkowski z Kuuuonki, P. Moschem z Krako- 
wa, dr. S Jsopescu z Suczawy, P. Grzywińska s 
Przemyśla, P. Pieniążek z Lapnik. 

Hotel Imperial. Ekso. hr. Aatoni Wodzicki s 
Kościelca, hr. Kazimierz Rostworowski z Ostrowa, 
br. Zofia Rostworowska z Torskiego, Stefan Tusta- 
NOWBKI z Oskrzealniec, Maryan Jaroszyński s Błnd- 
nik, Frauusaek Jaruntowski Twierdzy, Adolf Mnr- 
kiewica z Broder, Władysław Czapliński s Rosji, 
Jan Maniewski s Krnżyk, Kazimierz Weołkowicki 
ze Stryja, Henryk Stawiarski z Zadwórsa, Józef 
Gelber z Czeremohowa, Zygmunt Brenholz ze Bao- 
wiez, Eustachy Wolski z Hawłowie, Anna Doma- 
niewska z Rosyi, Maryan Woyciechowski z Paikat, 
Olga Wiktorowa z Załuża. 


Natalia Bachtrath. 


SPOKÓJ. 


TOM DRUGI. 


(Ciąg dalszy.) 

Severa załamała nagle swoje białe dłonie, 
a z jej piersi dobył się nagle krzyk skargi, prze- 
rażająco prawdziwy. 

Boże! przeczuwam jakąś ciężką dolę; 
W dajesz mi się teraz tam na dole 
J.k trup, z którego znikły życia ślady; 
<zy mnie wzrok myli! Jakiżeś ty blady? 
Gardeno odpowiadał ze swej roli. 
I twoja także twarz jak pogrobowa. 
Smutek nas trawi. Bądź zdrowa! Bądź zdrowa | į 

I znowu namiętne pocałunki i pieszczoty. 
Jego pocałunki paliły ją, aż wreszcie Severa bez 
tchu wyrwała się z jego ramion, upadła na po- 
bliski fotel i głośno się roześmiała. 

— Jeżeli krytyka wyraża się w pocałunkach, 
to wydaje mi się, że moja rola znalazła uznanie 
krytyka. 

Odsunęła z czoła rozwichrzone włosy i wy- 
glądała, jak upojona. 

— Umieram za taką krytyką. 


ver Pe - nemm PA MM 


Severa podniosła się i napełniła dwa kie- 
liszki szampanem. 

—Wypij i mów. 

Gardeno podniósł kieliszek w górę. 

— Niech żyje szczęście, miłość, przyszłość! 

Severa wzruszyła ramionami. 

— Moje szczęście w salonie? Moja miłość 
do pana Tempelburga? Moja przyszłość w tym 
domu ? 

Gardeno wypił perlące się wino jednym 
haustem : 

—Nie! Szczęście, miłość, przyszłość przy moim 
boku na scenie, która dla nas będzie światem. 

Klęknął przed nią, całował jej ręce i w na- 
miętnem oszołomieniu mówił niemal bez związku 
ə swej miłości, o jej talencie, o nadziejach, o po- 
wodzeniu, jakie ją czeka, jako jego uczenicę 

partnerkę. 

— Rzuć, coci dajetutaj bezbarwne życie — 
mówił — rozerwij, co cię tu krępuje i wiąże! 
Uciekaj z twego więzienia! Do mego serca! Czego 
nikt nie mógł ci dać, rozsypię pod twoje stopy. 
Twoja droga będzie drogą szczęścia.” Znajdziesz 
na niej złoto, zaszczyty, sławę, rozkosz... Pójdź. 

Czyż właśnie nie za tem wszystkiem ona 
goniła ? Nareszcie. 

Severa przycisnęła 
jego rozpalonego czoła. 


A m w 4 


swoje zimne usta do 


RE OGLOSZENIA 


. od 
WYTASU. 6k 


ae 


Pasztet Pain de gibiers 


wypiekany, fant 2 kor. 


Korniszony 
mięszane pikle w pięknych słoikach 72 b. 
Kasimiera Matesyńska, — Kołomyja, 

Mnichówka 80. 


|od "wem J. Hienczer w Mikuliń-|moje wszelkie obatalanki i reperacye. 
218 


4 ciągnienia 
lir, 2 losy 


3 ciągnienia 
3 losy w 27 


@beenie obok teatrı, ul. Hetmańska 
22I 


Rolnik lat 36, żomaty, rel. rzym. 2] 
T 9 który pozostając na pcssdack, 
ya kilimnaście lat, mołe wykazać się jak| 
najehlubniejszemi roferencyami, poszukuje 
posady od 1 styemis 1907 jako rządca, 
okonom, kasycr lab rachmistrz. Łaskawe 
nyfcemniun przyjmnje s grzeczności Wny 
Moedecegky w Miżankowioaeh. 223 


2 ciągnienia 
3 losy w 31 


H koncertowe o trzech 
Harmonium klawiaturach, prawie 
Rewe, Ù głosowe z pedał:m, śp. Jana Śli- 
wińskiego, jest do sprzedania we fabryce 
orgenów 1 harmominm Mieczysława Jani- 
smewskiogo, Lwów, Bzpitalua 36. 
Organik 5 głosowy także do nabycja. 
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Soliduych i 


Z owodu amiasy lokalu, sprzedaje 
p kołdry i materace po 
zmiżonyeh eenach Józef Schuster, Lwów, 
Kopernika 5: Przenoszę sklep na ul. Trze- 


Maja |. 5, pod frmą Józef Schnater 
mimiem T oczyski, skład mebli, dyws- 

i 1 pościeli, 684 
| ONE A 


0s ba wolnego stano, z dobrego do: 
0 mu, w wioku średnice, znają- 
«a dokładnie gospodarstwo i kuchnię, po- 
makujo umieszczenia do wdowca starze- 
go ra stanowisku, do zarsądn domn, zao- 
piekowanie się dziećmi. Zgłoszenia przyj- 
mnjo pod „Zarządesyci* Biuro Sokołow- 
skiego, Pasaż Hausmana, Lwów. 226 


A Kruń- 


Zarząd pasieki * „nero 
w Jesiorzaraeh ad Borizesów, 


wysyła w  pięciokilowych blaszaukach, 
wazystko opłitnie, prawdziwy mal 

lipcowy w cenie 6 kor. ço hal, a wyborny 
miój lipowy w cenie 7 koron. Wysyła 
również miody pitne odsrczególnicne na 
iti xu wystawach, a to stołowy kasztelań- 
sxi królowaki i miody pitte 2wn owe jak 
Borówczak, Melizlak, Dereniax, Wiśniak, 
Winogroniay, O'yu'zk itd. w pięciokilo- 
wych blaszankach, wszystko ozłatnie w 

ceapach od 6 kcr. 40 hal. do 6 kos, 80 k 


spp 


Cenniki na życzerie frankc. 211 k - granicznych. i HA al raliczne 
Promesy, Losy (Sprze aż losów za wypłatą w rachunku bie- 

| żącym). — Otwieranie krelytów i udzielanie zaliczek na pod- zawierająca części składowe jak 
Masło |. deserowe! kład papierów wartościow:ch — Przyjmowanie w przechowa- 


( Azień Świeże, deserowe ma: 


sło, 0 9 funtów za £ k 50 h 
wys tranko za za 'czką. Za naj- laki oale aae i 
lemi bsługę recze Antoni Dro + R ka 14 


briz w Brzeskn. 828 


W Ftstrakt Orzach0Wy ° E 


E ewan siwych włosów 


We Lwowie u p. 
ml. Hetmańska 4, 
i8p, i 2. 
Furopejs"i. 
Warsawa, 


SERERE 


l kolor ezaruy 
atay użary i blond. : = 
Beacocka 
P. Mikolascha 
„ Jahła, Hotel 
erą Jenatorsk* R 
Elektryczna 
f w 
Leonarda Soleckiego, 
poleca wyborne mieszanki kaw codsieunie 
świeżo palonych : 775 


ciągu 10 minnt ufarbować posi- 4 
PER- 
a 
Główny skład : 
palarnia 
we Lwowie, ul. Batorege 2, 
1 kg. Melange nr. I sł. 2:80 


1% s Ur. 2 p 7240 
I a a nr. 3 a 2— 
1 ka a D4 „a I'60 


Wszystkie powyłsze mieszanki kawy wy- 
brana są z naj zlachetniejszych gatanków | 
edznaczzją się zmukenmzityma KMAT 
kiem i sapachem, oraz wydatnością, 
grr co zalecają się jako majlep=ze I 

majksńcze w użyciu. 


Miód pszczelny ! ! 


najlepszej jakości, 
oron opła uie, 


Edward Urban, dom bankowy, 
nnn Wielki plac 23—26 (we wlasnym domu). 
Niskie ceny. Dobre prowitye. 


nie i w zarząd paman wartościowych, 
losów ! efektów od str t z powudu wylosowania. — Wykupno 
platnych kuponów i wylosowanych papierów wartościowych. — 
— Eskont 

zagrani- 
czne, — Wkładki pienięż:e na książeczki wkładkowe (podatek 
„urocentownie 4°% na asygnaty kasowe 


rentowy oplaca Bank) 
z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowanie po thh iw 
118 


Maszyny do szyeia i pisania. 


kuracyjny, 
deserowy, 
w 5 klg. puszkach pojwyroby ze złota t srebra 


Jako okoliczneściowe podarunki 
polecam 


Włoskie losy Czerwonego Krzyża 


4 główne wygrane 2 po 15000 lir, 3 po 30.000 
5 losów w 23 ratach mie- 


rocznie, 
w 29 ratach miesięcznyct po 4 kor. 
sięcznych po 10 koron. 


Serbskie losy Tytoniowe 


rocznie, 
ratach miesięcznych po 3 kor., 
nych po 4 kor. 


Austryackis losy Gzerwonego Krzyża 


kor. 30.000 i 60.000 koron 
5 losów w 80 latach SEI A 


rocznie, 282 główne wygrane 
ratach miesięcznych po 4 kor. 
nych po 10 kor. 


Wyłączne niepodzielne prawo gry na podstawie ustawowo wystawione- 
go potwierdzenia sprzedaży, niezwłocznie po złożeniu pierwszej raty wprost 
u mnia. Przysyłka pierwszej raty najlepiej przekazem pocztowym. Wszystkie 


losy do nabycia za gotówkę po kursie dzieunym. 


stałych pośredników przyjmuję, 


Filia pragskiego 


Banku Kredytowego 


we Lwowie ul. Karola Ludwika 29 


(Nr. telefonu 937) 


Zakład centralny w Pradze. 
Filie w Kolinie i Ołomuńcu. 


lacony kapitał akcyjny k. 6,000.000. 


Fundaste rezerwowe i gwarancyjne k. 8,200.000. 


Korzystne załatwienie 


wszelkich transakcyj bankowych i lokacyj 


k:pitałów. 


Kupno i sprzelaż papierów wartoś ciowych. — Przeprowadze- 
nie wszelkich obrotów giełdowych na targach krajowych i za- 


ak:edytywy na sezon podróży. 


lakasa i wypłat ty w kraju i na miejsca 


rachunku bieżącym. 
Gddział Kkomercyalny 


Finan owanie przedsiębiorstw przemysłowych i budowli pu- 


wska NET T blicznych, kredyty na p datki 1 cła. — Zaliezkowanie faktur 
Pwlefozoa, którę Arha prze- towarowych. Kupno : sprzedaż w drodze komisowej 


warów i zaliczkowanie tychż». 


WITOŁD TRAN DA 


elektro - technik - mochanik 


Przemyślu, ul. Franciszkańska a 


Światło elektryesne i motory — @rowochrony — 
Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne. 


MiE«owweR"WV-. 


== Towary optyczne. 


Wysyła na eala Galieyę monterów do urządzeń elektrycznych 


MG po cenach najniższych. “Œ 


Wląsma pracownia mechaniczna i optyczna. 


MecGcE-G6-G06SH 
mmc 7 M 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


j H jg zaręczynowe, obrączki 

Pierścienki ślubne, oraz Aj = 
olac 

wrayła za ps brauiem śniewski, Lwów, pl. Halieki 1. 8, przyj- 


Ea 


3 główne wygrane 100.000, 75.000 i 25000 fr. 
5 losów w '34 ratach miesięcz- 


Berno, 


Ubezpieczanie 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 7 Grudnia 1906 Nr. 215 


— Dobrze. Kiedy ? 
— Za pięć dni kończę moje gościnne wy- 
stępy. Potem jadę do Petersburga. Po drodze bę- 


dziemy mieli czas wystudyować we wszystkich | łych gości, aż białych od śniegu. 


szczegółach rolę Julii. Następnie nauczysz się roli 
Desdemony a w końcu tych wszystkich klasycz- 
nych ról, w których będziesz mogła wystąpić jako 
moja partnerka. Jeżeli będziesz pilna, pierwszy 
nasz występ nastąpi zaraz w Petersburgu. 

Oczy Severy rozjaśniły się, 

— Będę pilną tak, że się zadziwisz. 


Usiedli obok siebie i trzymając się za ręce, 


poczęli układać plany ucieczki, aż przestraszył ich 
zegar, bijący trzecią godzinę po północy. 

Gardeno w uśmiechu pokazał swoje piękne 
zęby i zadeklamował: 

— Skowronek to, ów czujny herold zamku, 
nie słowik... 

— Zły, zazdrośny skowronek. 

— Moja jesteś? 

— Na wieki. 

Gardeno odszedł. 

Severa, stojąc przed zwierciadłem i wiążąc 
włosy, myślała o świeżym tryumfie, jaki odnio- 
sła. Złoto, zaszczyty, powodzenie, rozkosz! cóż 
więcej kto inny mógłby jej dać? 


EZ 


F. Kwa- 


174 


miastach Austro - Węgier 


marki. 


my zapewnione. 
nadsyłać do: 


z chińskiego 


Urządzenia kawiarni, restauracyj, 


a PR 


sprowadzaną, drogą, WODĘ 


to- 


dzie Konrada Zaleskiego . 
»Kirdżali", 
kowskiego w 2 częściach 


„Za Apeninami* Stanisław Bełza . 


A. L. Szymański oprawne . 


Poszukuje się we wszystkich większych 


mających kapital, do objęcia zastęp- 
stwa pierwszorzędnej, renomowanej 


futomobilowej 


Ewentualnie będsie oddane głó- 
wne zastępstwo na większe okręgi. Daleko 
idące poparcie za pomocą szerokiej rekla- 
Zgłoszenia uprasza się 
Annoncen Expedition Hans 
Cune, Berlin SW 48 unter E. B. 39. 


Nakrycia atolowe, deserowe i Inksusowe 


na białym metalu z gwarancją! 
cukierni i hoteli — poleca 
Jedyny na Głalicyę i Bukowinę 
BERNDORFSKI sklad wyrobów z chińskiego 

srebra, alpaki, bronzu i czystego niklu 


W. Bilińskiego =v- B RÓSEL, 


Lwów — Hetmańska 2 
Posrebrzania wszelkiego rodsaju nsknteeznia się bardzo trwale. 


zastępuje w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie 


|Woda Selterska 


wyrobu fabryki pod firmą 


K. Rząca i GChmurski w Krakowie 


ul. Św. Gertrudy I. 4. 
Główny sklad we Lwowie w aptece J. Weir: 
skiego ul. Halicka. 


W Administracyi „GAZETY NARODOWEJ“ 
ul. Kopernika l. 7. 


Do nabycia 
„Obrazki z Chin“, przez Juliusza Starkla, w 2 częściach 60 h. 
„Z bratniej niwy*, wybór poezyj czeskich, w przekła- 


„Tadeusz Kościuszko* przez Leonarda Chodzkę 
powieść naddunajska przez Michała Czaj- 


„Wspomnienia lat ubiegłych“ skreślił W. Groczikówikie 
oficer 10 p. u. b. wojsk polskich . . .y 


„Zużyty* kartka z życia, w 2 częściach K. MEE A S k. 


„Polska porozbiorowa“ w krótkim zarysie przez Wandę Tyszko 30 „ 
sdotzady i ludzie“ (Kartka z dziejów Setran ic 


Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom. 


XXIII. 
Szalała śnieżna zawierzucha. 

Do mieszkania pani Hoff weszło troje mi- 
Manfred Hoff 
otrzepał najpierw płaszcz i zarękawek miss 
Dranmoore ze śniegu, a potem chciał tę samą 
przysługę wyświadczyć Ethel, ale uprzedziła go 
pani Hoff i już zdjęła okrycie i kapelusz z jej 
głowy. Manfred spostrzegł tylko kilka płatków 
śniegu na włosach Ethel i zapomniawszy się za- 
stanowić, zdjął je lekko. Ethel pochyliła główkę: 

— Dziękuję ci, kochany kuzynie — rzekła 
cicho, a na jej policzki wystąpiły rumieńce. 

— Lecz czy nie przemoczyłaś nóg ?— zapy- 
tała przezorna pani Hoff. 

— Prawdopodobnie — odpowiedziała miss 
Dranmoore — i dlatego pozwoli pani, że przej- 
dziemy do pokoiku Savery... 

— O, nie. Muszę was zaprosić do mojego 
pokoju. W tamtym pokoiku mam gościa. 

— Gościa ? 

Pani Hoff uśmiechnęła się : 

— Tak, gościa. Zupełnie obcego i wam 
wszystkim nieznanego. Nie próbójcie nawet od- 
gadywać. 

— Może chociaż określić zechce babcia 
tego nieznanego boga? 

— Bogini | 
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We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wawiórskiego i Ruckera 
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka. 
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ze Szczerca od 


oddawna wypróbowany, 
środek pomocniczy dla kuchni. 


Poprawia natychmiastowo kaźda słałą 


Colosseum 


4 è 1G nowy program. 
Codziennie przedstawienia o S=mej. 


W niedzielę i święta dwa przedsta- 


czne. — Kanalizacya. — Wodooi 
Cena od esoby 8 koron dziennie z całem utrzymaniem. — Pro- 


C. k. 


Odehodzą ze Lwowa: 
do Brzuchowic (od 6 maja do 23 września wł.) 6'05 rano, 2 28, 
340 i 5:86 popołudniu (od 6/5 do ma wl. w nie- 


popołudniu (od 1|6 do 31|8 wł. codziennie) 8'34 wieczór 


do Janowa (od 1/6 do 80/9 wł. codziennie), 9'15 przed południem, 
(od 13/5 do 9/9 wł. 
popołudniu, (od 13/5 do 9]9 codziennie) 8:14 popoł. 


do Szczerca 10:45 przedpoł. (od 27/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 


do Lubienia 2-01 popołudniu (od 18/5 do 61/8 w niezdiele i rz. 
k. święta). 


Przychadzą do Lwowa: 
z Brzuchowie (od 6 maja do 23 września wł.) 7:07 APO a: 
826, 509 popołudniu i 8'20 wieczór, (od 6 
23 września wł. 
przedpoładniem, 1:46 popołudniu, (od 1 czerwca do 

81 sierpnia wł. codziennie) 9'35 wieczór. 
1/5 do 30/9 wł. codziennie) 
do sb wł. codziennie) 9:25 wieczór, 
w niedziele i rz. k. święta) 


9 40 wieczór. , 
z Lubienia od 13/5 do 16|9 wł. w niedziele i rz. k, święta o 
o 11:50 wieczór. 
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| — Tem lepiej. 


— Czy pozostanie ona tajemnicą, czy też 
ją zobaczymy. 

To zależy.. Sądzę, że miss Maud 
będzie przez nią wyszczególnioną i otrzyma 
audyencyę. Proszę więc do mego pokoju... 

+ — O, nie. Przedtem prosimy o rozwiązanie 
zagadki — rzekła Ethel. 

— Bardzo to smutna zagadka. Wczoraj 
spalił się na ulicy Piekarskiej dom, zamieszki- 
wany wyłącznie przez ludzi ubogich. Wszyscy 
qni pozostali bez dachu. Między nimi moja stara 
krawczyni, która jeszcze dla Severy pomagała 
szyć sukienki. Przygarnęłam ją więc do 
siebie. 

— Jakże jesteś dobrą, babciu. 
tylko miss Maud wolno 


Lecz dia- 
czego ją zoba- 
czyć ? 

— Ponieważ biedna staruszka jest chorą. 
Skarzy się Ba ból w gardle a dopóki się 
nie upewnię, że poza zaziębieniem nie ma 
nie groźniejszego, nie puszczę ciebie do niej. 

— Ależ babciu, ja się nie boję. 

-— Wiem o tem. 


(C. d. n.) 


akt migsny 


niezbędny 


= opraw!a natychmiastowo kaźdą słałą znpęe._ 
Potęguje i wzmacnia smak 
BOSÓW; jean 1 potrat esa eh. 


PEAGLYSZGAJĄC 


CH ANIBARÓD 


(THE PURGATIF DE CHAMBARD) 


w skład których wohadzę Jedynie ziółka i kwiaty, 
są srodkiem ozyszozącym, przyjemnym w smaku, 
a działaniu łagodnem, nadejąoem się dla osób 
"delikatnych ! wrażliwych. Użycie loh nie wymaga 
ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu Życia. 

Jestto najwięcej poszuki wany środek przeciw 88- 
twardzeniom i różnym cierpieniom jakie stąd pocho- 
dzą, jakoto: bole I zawroty głowy, brak npety- 
tn, nudności , mozolne trawienie, odęcie żołąd- 
ka, homoroidy, uderzenia do głowy ete. 


w Pasażu 
Hermanóu 


o 4 popoł. £ o 8 wieczorem. 


wodoleczniczy 22 


dr, A, hramca w Zakopanem 


— Centralne ogrzewanie. — Światło elektry- 
— Nowo urządzone łazienki. — 


spekta na żądanie. 


kolej państwowa, 


Pociągi lokalne. 


(Czas środkowo europejski). 


i rz. k. święta); 900 przed poładn. i 12:40 


11:86 w nocy (każdej niedzieli). 


w niedziele i rz. k. święta) 1:35 


święta). 


maja do 
w niedziele i rz. k. święta) 1000 


1'15 popoł. (od 18/5 
(od 18/6 do 99 
10:10 wieczór. 


27|5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
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Z drukarni i litografi Pillera, Neumanna i $p.. 


